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PIOTRKOWSKI 


dakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-65. 


Kino-Teatr 


„AS” 


w Piotrkowie 
ul. Niepodle- 


Dziś i dni następnych! 


Z Miłości dla Ciebie 


w roli tytułowej 
Camilla Horn 
głości nr. 2.| Popol. o 3. „PRATER* o g. 3. „M. Baszkircew, 


Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 4 po poł. 
aan] 


Walki sowiecko-japońskie 


mie zostały przerwane ami ma chwilę 
Wojska czerwone wdzierają się do Mandżurii 


„TOKIO. Ministerstwo Woj- 
mkae osito następujący komu: 


Po bitwie, która toczyła się 
dokoj soboty na niedzielę 
e 1509 wzgórza 52 w odległoś: 
od © m, na południo « wschód 

.—zang Ku Feng, wojska ro» 

Isko » japońskie stoją na: 
Ost siebie w odległości 150 

« ledne od drugich. 
ie o Szatsaoping artylerie os 
800 79" strzelają z odległości 
m. 
bop sobotę niezwłocznie po 
„AR ardowaniu przez 40 samo 
ckię , rosyjskich wojska sowie« 
Ku ptrzeliwały z dział Czang 
22 eng pomiędzy godz. 16,50 

JO oraz o godz. 22,30, po 
Ym zaatakowały przy pomo: 
Btanatów ręcznych. Zostały 


~ 
~ 


Pać w pobliżu. 


TO KEILO POD GRA: 
DEM BOMB I KUL 
mono Pny komunikat, ogłos 

RM o godz. 17»ej (według 
wojsk giscowego) podaje, że 

i a sowieckie podjęły wczo 
$2 Przeciwnatarcie na wzgórze 
Na krótko przed godz. 16:tą. 
żę zalej komunikat zaznacza, 

; lerwszą linia japońska sta: 

z uteczny opór i wojskom 

ieckim nie udało się posu 
le ; abrzód na lewym skrzyd: 
in askim, tzn. pod Szatsa: 


Bołud wczesnych „godzinach po 
20 10 jay ch dnia wczorajsze: 
Wieck; ekkich bombowców i so 
skich ka samolotów myśliw= 
wął, Pombardowało i ostrzeli« 
z karabinów maszyno* 
najbliższe okolice miasta 
na zachodnim brzegu rze 
Umen w odległości około 
Feng na północ od Czang Ku 


W NIEDZIELĘ TOCZYŁY 
2 ZAŻARTE WALKI 
szą tego samego żródła dono» 
odcink, przez całą niedzielę na 
OPI a Czank Ku Feng i Sza: 
k, 8 trwały uporczywe wal- 


W akcji wzięło udział okolo 


re bombardowały stanowiska 
japońskie. 

O godz. lóstej wojska sowiec 
kie natarły na wzgórze Czang 
Ku Feng. Natarcie odparto. 
Na tym odcinku wojska obu 
stron stoją naprzeciw siebie w 
odległości 200 metrów. 

Na odcinku Szujljufeng zaue 
ważono nadejście posiłków. Sie 
ły sowieckie na tym odcinku 
wynoszą około 3 batalionów, 
które znajdują się w rowach 
strzeleckich, oddalone o 400 
mtr. od stanowisk japońskich. 

Ogień artylerii sowieckiej był 
w niedzielę bardziej gwałtowny 
niż w sobotę. Samoloty krąży” 
ły na wysokości 2.000 — 3.000 


mtr. 


Podczas walk w ub. sobotę ar 
tyleria japońska unieruchomiła 
40 — 50 czołgów 
W/ sobotę Japończycy stracili 5 
zabitych i niewielu rannych. 
KOMUNIKAT SOWIECKI 

MOSKWA. Ukazał się ko: 
munikat sowiecki przedstawiają 
cy przebieg walk w dn. 6 b. m. 
na spornym odcinku granicy so 
wiecko « mandżurskiej w rejoz 
nie jeziora Khasan. 

Komunikat stwierdza: Po 
czterogodzinnej walce artyleryj» 
skiej z obu stron wojska japońe 
skie zostały wyparte z obszaru, 
który strona sowiecka uwaza 
za Swój. 

Wojska sowieckie umocniły 
się na punktach granicznych. 


sowieckich. | ka 


Po stronie japońskiej w wale 
kach brała udział artyleria cięż* 


PIERWSZY JENIEC 
„Exchange Telegraph“ 
wiaduje się z japońskich kół 
wojskowych, że ubiegłej nocy 
wojska sowieckie wtargnęły na 
terytorium koreańskie na odle: 
głość półtora kilometra i zajęły 
wioskę Jang « Kuang + Ping. 

Główna kwatera armii Kwas 
ntungu potwierdza że wojska so 
wieckie przekroczyły granicę i 
przystąpiły do budowy fortyfi: 
kacji między Sui = Fen s Ho a 
Tung » Lin. 

Japończycy zaatakowali te no 
we pozycje sowieckie, 
jąc napastników do odwrotu. 


dos 


Oddział sowiecki stracił dwóch 
ludzi zabitych. Jednego żołnie 
rza czerwonej armii wzięto do 
niewoli. Jest to pierwszy jeniec 
wojenny od chwili rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich. 
CIERPLIWOŚĆ JAPONII 
WYCZERPIE SIĘ. 
TOKIO. Rzecznik Minister: 
stwa Wojny, omawiając wiado: 
mości o nowych sowieckich atas 
kach lotniczych, oświadczył, że 
cierpliwość japońska wyczerpie 
się, jeżeli Sowiety będą nadal 
rzucać nam wyzwania. 
Jest niedopuszczalnym absute 
dem kontynuować ataki wtedy, 
gdy w Moskwie toczą się roz” 


zmusza: |; mowy dyplomatyczne. 


Dokończenie na stronie Śsej. 


Trupa przeniesiono na tor kolejowy dla upozorowania samobójstwa 


Donosiliśmy już wczoraj o 
znalezieniu na torze kolejowym 
przez torowego, który obcho: 
dził tor, na szynach w pobliżu 
wiaduktu przy ul. Zawiszy w 
Warszawie trupa mężczyzny. 

Powiadomiona policja ustali: 
ła,że tragicznie zmarłym jest 
Henryk Oskroba, lat 32, hans 
dlarz wózkowy, zam. przy ul. 
Listopadowej nr. 20 na Kole. 

Dochodzenie ustaliło, że Oss 
kroba został zamordowany wys 
strzałem rewolweru pod brodę, 
a następnie uderzony tępym na: 
rzędziem w głowę. Oględziny 
terenu nie wykazały śladów wal 
ki, jaką Oskroba niewątpliwie 
stoczyłby przed śmiercią. 

Zwłoki przewieziono do proz 
sektorium.  W/szczęte natyche 
miast energiczne śledztwo przez 
policję ustaliło, że Oskroba za* 
mordowany został w pobliskim 
lasku nad ranem. 

Następnie trup Oskroby zo- 
stał przeniesiony i ułożony na 
torze kolejowym, a to w tym 
celu, by upozorować nieszczęśli 
wy wypadek lub samobójstwo. 
Odkrycie trupa przez obchodos 


pociągu pokrzyżowało plany 
morderców. 

Oskroba mieszkał od 4ech lat 
z żoną oraz dwojgiem dzieci w 
mały parterowym drewnianym 
domku, składającym się z 
trzech izb, przy ul. Listopado* 
wej, gdzie żona jego prowadzi: 
ła gospodarstwo mleczne. 

Oskroba z zawodu rymarz 
był człowiekiem  przedsiębiore 
czym i trudnił się handlem sezo 
nowym, rozwożąc towary wóz: 
kiem. 

Lasek, w którym dokonano 
morderstwa, położony jest w 
odległości niespełna pół kilome 
tra od domku zajmowanego 
przez Oskrobów. Poza rodziną 
Oskroby na posesji tej w obo 
rze nocowało dwóch parobcza: 
ków. 

Nikt z domowników nie 
zwrócił uwagi na wyjście Osk 
roby z domu wśród nocy, bo» 
wiem często obchodził domek i 
sprawdzał oborę lub wyjeżdżał 
po zakupy. 

Tło rabunkowe 
tychmiast wykluczyła, 


policja na: 
bowiem 


~ samolotów sowieckich, któ wego P. K. P. przed przejściem w kieszeni Oskroby znaleziono 


Jy 
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Wieksze niebezpieczeństwo Wojny 


nieje ma samej granicy Niemiec 


Sensacyjne oświadczenie generała angielskiego 


mil NDYN. Gen. sir Jan Ha: 

oyd przybył na lotnisko w 

zję o" z Niemiec na pokła* 

lera, Piywatnego samolotu Hit- 

przy; Ostat on, jak wiadomo, 
Jęty przez kanclerza Rzeszy 
<rchtesgaden. 


Razzędstawicielom 


ACH rasy gen. 
ton Bozisdzz yt 


że ogól- 


ne nastawienie Rzeszy jest wys 
bitnie pokojowe oraz że Hitler 
sam pragnie przede wszystkim 
utrzymanią pokoju. 

W dalszym ciągu gen. Ha: 
milton wyraził wątpliwości co 
do zaangażowania się Niemiec 
w zatargu rosyjsko-japońskim. 
W razie jakichś kroków nieprzy 
jacielskich Rzesza ograniczyłae 


by się — jego zdaniem — do 
dostarczania stronom walcząe 
cym dział i samolotów. Ta 
samo zresztą jak Anglia — doz 
dał gen. Hamilton. 


„Większe niebezpieczeństwo 
wojny istnieje na samej granicy 
Niemiec”, — oświadczył doz 
słownie sir Hamilton. 


portmonetkę oraz w kamizelce 
zegarek. 

Wobec ustalenia tych fake 
tów policja zwróciła baczną ue 
wagę na otoczenie Oskroby i 


powzięła przypuszczenie, że 
padł on ofiarą mordu na tle os 
sobistym. 


Oskroba miał wrogów w oso 
bach trzech braci Aleksandra, 
lat 52, Stefana, lat 37, i Jana, lat 
44, Drabarków, zamieszkałych 
przy ul. Opawskiej nr. 11. Dras 
barkowie niejednokrotnie grozi 
li Oskrobie, a ostatnio pobili 


za to, że handlował na obra» 
nych przez nich terenach, jak 
Woli i Kole, robiąc im konkur 
rencję. 

W nocy Drabarków w miesz 
kaniach nie zastano. Dopiero 
wczoraj rano około godz. 7:ej 
odnaleziono ich i aresztowano. 
W południe w Urzędzie Sled: 
zym skonfrontowano ich z jed 
nym z mieszkańców Koła, któ: 
ry spotkał ich w lasku tragicz= 
nej nocy. 

Drabarkowie do zbrodni nie 
przyznają się. 


Odniosła rany w obronie Syna 


Krwawa tragedia w Świętochłowicach 


Wczoraj w nocy rozegrała się 
w Świętochłowicach krwawa tra 
gedia. 
warzystwie swej matki 18-letni 
Augustyn Tkocz został napad: 
nięty przez JO-letniego Adolfa 
Hofmana. 

W obronie napadniętego sta: 
nęła matka, Jórletnia, Marta. 


| Rozwścieczony Hofman wydo» 
był nóż, służący do krajania 


Mianowicie idący w to% f| skóry i zadał jej dwa ciosy w 


szyję. 

Po zbrodni Hofman rzucił się 
do ucieczki, lecz został zatrzy» 
many. Wieść rozeszła się po 
Świętochłowicach, wywołując 
duże wrażenie, 


Ucieczka z Łodzi do Warszawy 


w poszukiwaniu przygód 


Przed 10«ma dniami wyda: 
lili się z domu w Łodzi dwaj 
chłopcy: 12-letni Marian i Ile 
tni Izydor Sinieccy, zabierając 
ze sobą 300 zł. 

Ostatnio funkcjonariuszki po 
licji kobiecej zatrzymały a 


zbiegów w Warszawie w parku 
Paderewskiego. Chłopcy zez: 
nali, iż od dawna pragnęli zoba 
czyć Warszawę, a ponieważ oj* 
ciec był skąpy i nie. chciał im 
dać na ten cel pieniędzy, sami 
zorganizowali wyprawę. 


Samochód wpadł do rowu 


przykrywając sobą pasażerów 


Onegdaj na szosie Wilno —- 
Święciany miała miejsce poważ 
na katastrofa samochodowa, w 
której odnieśli obrażenia urzęd 
nicy Banku Rolnego w Wilnie 
Czepułkowski, Kornowicz, Wit 
kowska i Skinzgielówna 


lie najlepsze piwa miejscowe browaru parowego. FRANCISZKA BRAULIŃSKIEGO 


m” 
[4 


Samochód, mknący z wielką 
szybkością, wpadł w pewnej 
chwili do rowu, przykrywając 
sobą pasażerów. Ciężko ranny 
Czepułkowski przewierionv do 
szpitala zmarł 


Str. 2, 


Straszliwym cosem kłonicy 


zmasakrował „wróżke” parobek, mszczącsięe za błednie postawiona kabałe 


Straszne skutki rozpanoszo» 
nej po wsiach ciemnoty dopro» 
wadziły do ohydnej zbrodni, o: 
fiarą której padła sędziwa wróż 
ka i znachorka. 

Na terenie majątku Mokre 
pod Warszawą, będącym włas: 
nością p. Swoszyńskiego, znale 
ziono w lesie 68:letnią micsze 
kankę pobliskiej wioski Teodo» 
żję Waśkową. Leżała ona nie 
przytomna w kałuży krwi. 

Po przewiezieniu rannej do 
szpitala okazało się, iż została 
ona pobita przez nieznanego os 
sobnika w straszliwy sposób, 
doznając połamania 11 żeber o: 
raz obu nóg. 

Ponieważ staruszka przez 
dłuższy czas nie odzyskiwała 
przytomności nie można było 
jej przesłuchać. Gdy -zdołano 
ją ocucić złożyła ona sensacyjne 
zeznanie. 

Gdy przechodziła przez las, 
napadł ją 27-letni parobek z ma 
jatku Mokre, Marian Kaczorek. 
Rzuciwszy się na starowinę ska 
tował ją w bestialski sposób, po 
czym zbiegł. 

Policja: aresztowała niezwłocz 
nie Kacżorka i przeprowadzila 
dochodzenie. Szybko wyszły na 
jaw szczegóły zbrodni. 


Młody fornal zakochał się|ście osób. Będąc pewn.. iż mu \kawszy ją nareszcie w lesie, do 


przed nie dawnym 
córce jednego z gospodarzy, nie 
był jednakze pewny, czy rodzi» 
ce ukochanej zgodzą się na mał 
żeństwo. Wiedząc o tym, iż 
W/aśkowa trudni się wróżbiare 
stwem, parobek udał się do niej 
i zapłaciwszy dwa złote popros 
isił o postawienie mu  kabały. 
W trakcie jej kładzenia, Waś: 
kowa powiedziała mu, iż wszy: 
stko jest w naizupełniejszym po 
rządku i że rodzice panny przy: 
mą go z otwartymi ramionami. 

Rozradowany Kaczorek udał 
się niezwłocznie do chaty swej 
ukochanej, gdzie akurat zgroma 
dziło się przy obiedzie kilkanas 


czasem wisi się stać tak jak mówiła wróż» | konał straszliwego, 


ka, Kaczorek oświadczył się, ro 
dzice panny jednak odpowie» 


mrożącego 
krew w żyłach, samosądu. Zma 
sakrowawszy nieszczęsną starus 


dzieli mu, iż córka ich zaręczy» ;szkę, Kaczorek udał się spokoj. 


ła się przed chwilą z synem jed- 
nego z sąsiadów, a gdyby na» 
wet była jeszcze wolna, nigdy 
nie pozwoliliby jej na zawarcie 
związku małżeńskiego z parob: 
kiem. Ponieważ wszyscy obec» 
ni podrwiwali sobie z zakoch1 
nego fornala, Kaczorek postano 
wił zemścić się na Waśkowej ża 
wprowadzenie go w bład i nara 
żenie na drwiny i unokorzenie. 

Uzbroiwszy się w kłonicę od 
wozu parobek czatował przez 
dłuższy czas na wróżkę i, spot: 


nie do domu, będąc przekona: 
ny, iż ofiara jego wyzionęła du- 
cha. 

Przesłuchany morderca przy: 
znał się do popełnienia straszne 
go czynu, oświadczając, iż nie 
mógł darować W/aśkowej dozna 
nego wstydu. Po spistniu zez» 
nań, Kaczorka przewieziono do 
wiezienia, 

Jak się dowiadujemy, stan 
zmasakrowanei przez mściwega 
parobka wróżki jest beznadziej: 
nv. 


|k 
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Pot zniki"! 


Od dziś chleb tańszy 


w Warszawie j 
Cechy piekarskie w Warsza“ 


wie zgłosiły wczoraj na ręce P* 
woj. Jaroszewicza deklaracie: 
zapowiadającą, iż z dniem 2 
siejszym cena chleba w War 
szawie ulega obniżce o 2 gf 13 


g. 
Tak więc chleb pytlowy ki 
sztuje od dziś 30 gr. kg. € 

sitkowy 26 gr., razowy j 


luksusowy 42 gr. kg. = 


gr 


Znów krwawy napad bandycki 


Ugodzony kulą kupiec dogorywa w 


Jeszcze nie przebrzmiały e= 
cha straszliwych zbrodni w Rem 
bertowie, Gołkowie i pod 
Mszczonowem, gdy znów wyda 
rzył się krwawo zakończony na 
pad bandycki. Szczgóły jego 


przedstawiają się następująco. 
Kupiec Gedak Miller, zamies 
szkały w Piasecznie przy ulicy 
Nadarzyńskiej 5, udał się na ro 
werze do swych dłużników, 
mieszkających we wsi Józefo» 


Na osławionym zakrecie śmierci 


wywrócił się samochód, wiozący grupe artystów 


Na 
Śmierci 


osławionym zakręcie 
na szosie kowelskiej 


pebfżu chutoru Rowińskich 
piętnasta z rzędu katastrofa. 
I tym razem winę za wypadek 
ponosi zapora kolejowa, ukry: 
ta całkowicie za drzewami i nies 
widoczna od strony szosy. 

WZ samochodzie, który w nie 
dzielę uległ katastrofie znajdos 
wali się: znany z audycji radio» 
wych śpiewak Paria » Podgórne 
ski, kapelmistrz -Opery War: 
szawskiej p. Tylia i udający się 
na koncerty dla wojska w obo: 
zie letnim, dziennikarz Dobrzyń 
ski. 

Samochód, jak już wspomnie 
liśmy, najechał na ukrytą za 
drzewami zaporę kolejową i 
rozbił się doszczętnie. Znajdują 
cy się w pobliżu dróżnik od u» 
derzenia szlabanem doznał roz: 
bicia głowy i wstrząsu mózgu. 
Samochód zaś wywrócił się na 
tor. Skutki tego były fatalne. 
P. Tylia, który za dwa tygod: 
nie ma dyrygować orkiestrą w 
Operze Berlińskiej, doznał zła: 
mania ręki, pozostali pasażero» 


Czytajcie 
„ŻYCIE KOBIECE” 
CENA 20 GROSZY. 


wie odnieśli lżejsze obrażenia. | ciu samochodu z toru nadjechał 


| Należy zaznaczyć, że pasążero:| pociąg z Kowla. 
pod Brześciem wydarzyła się wj wie cudem uniknęli śmierci, po: r ; 
nieważ w kilka chwil po usunię | artyści przybyli na koncert. 


Tragiczne zderzenie pociągów | 


Mimo odniesionych obrażeń 


sław. -Osada ta odległ. jest od 
Piaseczna o kilka kilometrów. 


W momencie, gdy około go» 
dziny 11 wieczorem powracał 
do domu i przejeżdżał przez ma 
ły lasek, padły z przydrożnego 
rowu strzały, Ugodzony kulą 
Miller spadł z roweru na drogę, 
brócząc obficie krwią. Niezna 
ny bandyta, widząc, iż ofiara je 
go .nie daje znaku życia, obrabo 
wał ją po czym wsiadł na rower 
i zbiegł w niewiadomym kie: 
runku. 

Nieprzytomnego kupca znale 
źli w jakiś czas po tym przejeż» 
dżający wieśniacy, którzy nie: 


17 osób ofiarami katastrofy 


Na trzecim kilometrze wąsko:| Ponadto ciężkio ranne są robot 


torowej kolejki pod Sochacze: 
wem wydarzyła się groźna kas 
tastrofa. kolejowa. 

Mniej więcej na wysokości 
stacji Trojanów na pociąg osos 
bowy zdążający do Sochaczewa 
wpadł pociąg towarowy. W/sku 
tek zderzenia obie lokomotywy 
uległy uszkodzeniu, ponadto 
wykoleiły się 4 wagony pocią: 
gu osobowego i kilka wagonów 
pociągu towarowego. W wyni: 
ku katastrofy 17 osób odniosło 
obrażenia cielesne. 

Na miejsce katastrofy przy» 
była pomoc z Sochaczewa i ran 
nych przewieziono do: szpitala 
powiatowego św. Józefa w So: 
chaczewie, gdzie udzielono im 
pierwszej pomocy, 

Najcięższe obrażenia odniosła 
robotnica Jadwiga Chabrówna 
z Sochaczewa (ul. Żerańska 5). 
Stan jej zdrowia jest groźny. 


19 Arabów zostało zabitych 


podczas starć 


JEROZOLIMA. We wszy» 
stkich częściach Palestyny trwa 
ły w sobotę i niedzielę dalsze 
niepokoje. 


Pomiędzy Acre i Safed przy: 
szło do starcia z powstańcami, 
w której to potyczce zabito -15 


z Anglikami 


Arabów, a pięciu wzięto do nie 
woli. 

Prócz tego w poszczególnych 
starciach z policją angielską o= 
raz wojskiem angielskim zginę: 
ły jeszcze 4 osoby, tak że w sue 
mie zanotowano w ciągu tych 
dwóch dni 19 osób zabitych. 


Zderzenie samochodu z karawanem 


Nasz attache prasowy ranny 


PRAGA. Na szosie wiodącej 
z Pragi do Karlsbadu wydarzy» 
ła się w niedzielę przed połud: 
niem katastrofa samochodowa. 

Na terenie gminy  W/ersche: 
eitz samochód kierowany przez 
attache prasowego poselstwa 
polskiego w Pradze p. Kazimie: 


rza Wierzbiańskiego zderzył się 
z przejeżdżającym szosą kara: 
wanem. 


Osoba towarzysząca p. Wierz 
biańskiemu została zabitą na 
miejscu, jego samego odwiezio* 
no w stanie ciężkim do szpitala. 


pni strzałami 


nice: Janina Niklus; Franciszka 
Małecka i Stefania  Charlak. 
,Stan pozostałych rannych nie 
jest poważny i niektórzy z nich 
po uzyskaniu pierwszej pomo: 
cy w szpitalu o własnych siłach 
udali się do domu. 

Na miejsce katastrofy przys 


Zbrodnia o pudełko zapałek 


była również komisja sądowo» 
śledcza, dla stwierdzenia przys 
czyn katastrofy. Jak wynika z 
pierwszych zeznań winę pono» 
si;dyżurny ruchu, Stefan Karaś 
i kierownik pociągu osobowe: 
go, który nie zawiadomił Socha 
czewa z poprzedniej stacji 
wyruszeniu pociągu. 


szpitalu 


Š F, icię: 
zwłocznie zaalarmowań polieg 
Po przewiezieniu repnego z 


ra do Piaseczna zawezwa tę 
Warszawy  Pogutowie, nie” 


niezwłocznie zaco Segle 
przytomnego kupca d 
wy. W szpitalu ms 
przeprowadzono operację. 
je jednakże słaba nadzieja utrzy 
mania rannego przy Życiu 
nieważ kula ugodziła go W 
kę piersiową, uszkadzając 
znie nłuca. è 
Jak się okazało w czasie do! 
prowadzonego na miejscu ar 
schodzenia, Miller zajmował ch 
ostatnio dzierżawieniem WH 
kich sadów, położonych w 
bliżu Piaseczna. 


asti 


gla! 


piz: 


: A À o! 
dostawami owoców miał 3 


ebrać znaczną sumę pienię 
i w tym właśnie celu udaw?: * 
do Tózefosławia. do 
Traf chciał. iż nie zastał MP i 
mu swego głównego dłużni*m 
zdołał zainkasować jedynie | 
złotych. Suma ta padła łup 
zuchwałego bandyty. ás 
Natychmiast po wykry o! 
zbrodni, nolicja zarządziła M 
kolicy obławę i pościg za k do 
głvm bandyta, który jedra ga 


Of tej porv nie dał jeszcze Za 


rezultatu. 


Zabił jednego i ranił drug'ego człowieka 


W niedzielę w nocy na Bło: 
niach krakowskich wydarzył się 
niesamowity wypadek. W go» 
dzinach wieczorowych liczni 
przechodnie zostali ząalarmowa 
dobiegającymi ze 
strony tak zwanego „Cichego 
Kącika". Pobiegli w tamtą stro: 
nę i oczom ich ukazał się mros 
żący krew w żyłach widok. Na 
ziemi w kałuży krwi leżeli dwaj 
mężczyźni. 

Jak się następnie okazało by: 
li to: 28-letni Alfred Rybicki 
ślusarz i 30-letni Józef Luśniak. 
Obaj mieli ciężkie rany postrza 
łowe. W chwilę po przewieziee 
niu ich do szpitala, Luśniak wy 
zionął ducha. 

Ranny Rybicki 


zeznał, że 


. . uk 
wraz z kolegą chcieli STAZ pał obu mężczyzn gradem key 


dełko zapałek z kiosku Włady: 
sława Wilczka. Właściciel kios 


Wkrótce po wypadku 


AR ert’ 
czek sam zgłosił się na post 


sku spostrzegł kradzież i zasys ' nek policji. d 
Morderca księdza, Nowak 


stanie przed Sądem Apelacyjnym 


W poznańskim Sądzie Apes 
lacyjnym odbędzię się 19 b. m. 
rozprawa zabójcy Ś, p. ks, Strei 
cha, Wawrzyńca Nowaka. No: 
wak, który wyrokiem Sądu O: 
kręgowego został skazany na 
karę Śmierci, wniósł za pośred: 
nictwem swego adwokata ape: 
lację. 

Obrońca mordercy w wywo» 


Obozy Wypoczynkowe dla robotników i pracowników 


Zarząd Główny Robotn'czego Instytutu Oświaty i Kultury im. Stefa: 


na Żeromskiego przypomina wszystkim, którzy nie 


swych urlopów, że na Ob 


ozach wypoczynkowych RIOK 


dotąd 
jeszcze 


wykorzystali 
jest 


pewna ilość wolnych miejsc, a mianowicie: 
1) na Obozy w Gdyni nad mo;zem (Polanka Redłowska)—w okres 


sie od 12 sierpnia, 


2) na Obozie w Horodnicy k/Zaleszczyk — od 14 sierpnia (zamknięs 


cie Obozu dnia 30 września b. 


r.). 


Wyjazdy na oba obozy w terminach dowolnych, .na okres. conajim"ie' 
6:ciodniowy. Koszta pobytu cb!icza się w stosunku: 35 zł. — za 13 dni. 
Przejazd kolefcwy (z Warszawy), w obie strony: 12.50 zł. do Gdyni; zł. 


14 gr. 80 do Horodn'cy. 


Ilość miejsc na obu obozach ograniczona, 
prospekty, i zapisy: Komisja Wczasów RIOK, Warszawa, 


11 — 12. tel. 2:00:84, godziny 11 — 


Szczegółowe informacje, 
ul. Senatorska 
14.30 oraz 18 — 20 


dzie apelacyj. prosił o P0209 


zbadanie stanu umysłowe8o o 
waka. Prośbie obrońcy, UCZ) 
no zadość. Badania jednaj wie” 
kazały, że Nowak jest = ymi 
kiem w pełni odpowiedzia 
za swoje czyny. A po 
Morderca zachowuje s Sa 
kojnie, niemniej jednak OŚ _qy 
su do czasu zdradza silne “ýy 
nerwowanie, szczególnie eyi 
mówi się o rozprawie 4D< 
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| 47 Sprawa Józefa Artychal 
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Nie chce wojny, a odrzuca propozycje pokojowe — Moskwa 
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Nowe propozycie pokojowe Japonii 


Litwinow w odpowiedzi stawia twarde warunki 


MOSKWA. Agencja Tass 
donosi: Dnia 7b. m. ambasador 
japoński w Moskwie Szigemit: 
su odwiedził ponownie Litwino« 
wa, który przypomniał złożoną 
przed kilku dniami przez amba 
sadora propozycję zaniechania 
działań wójchnych, jednakowoż 
nazajutrz po tej propozycji atā: 
ki japońskie na terytorium So: 
wieckie — według Litwinowa— 
powtórzyły się. 

Na uwagę tę ambasador zaz= 
naczył, że wojska japońskie zaj 
mują jedynie stanowisko obron 
ne i mają za zadanie obronę tes 
rytorium mandżurskiego, na co 
Litwinow odpar, że nikt nie ata 
kował i nie miał zamiaru atako» 
wać terytorium japońskiego. 

W dalszym przebiegu rozmó 
wy Szigemitsu oświadczył, że 
celem jego wizyty jest powtórze 
nie propozycji o zaniechaniu 


wrogich działań wojsk obu |ataków na terytorium sowieckie 
stron, które powinny pozostać |1 ognia z terytorium mandżur= 


na tych stanowiskach, na jakich | skiego, to strona 


zastanie je układ, po czym bę: 
dzie można przystąpić do powo 


| 


sowiecka uz 
dzieli takich samych gwarancyj 
w stosunku do terytorium man: 


łania komiśji, złożonej z przed: | dżurskiego. 


stawicieli Związku Sowieckiego 
i Mandżukuo przy udziale Ja» 
pończyków dla określenia gras 
nicy. 


Litwinow odpowiedział na to 
ze położenie na miejscu może 
się zmienić i że obie strony Staż 
rać się będą zająć w chwili za* 
wierania układu stanowiska jak 
najbardziej korzystne. 


Żadne porozumienie nie jest 
możliwe =- mówił Litwinow — 
jeżeli choć jedna jednostką jaz 
pońska pozostanie na terytos 
rium sowieckim. [Jeżeli strona 
fanońska zagwarantuje do okre 
ślonego momentu zaniechanie 


Szigemitsu obstawał . przy 
swej propozycji zaniechania 
wrogich działań na podstawie 
stanu rzeczy, jaki istnieć będzie 
w określonym momencie, a na: 
stępnie zaproponował wycofa- 
nie wojsk przez obie strony na 
określoną odległość. 

Po dłuższej dyskusji Litwie 
now określił propozycię sowies 
cką w sposób następujący: 

Działania wojenne zostaną 
przerwane z chwilą, gdy obie 
strony przyjmą zobowiązanie 
nieprzekraczania określonej li: 
nii i niestrzelania poza tę linię 
oraż wycofania swych wojsk, 
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o ile w momencie układu będą 
się one znajdowały poza tą Ke 
nią. 

Za linię taką uznana będzie 
granica, wskazana na mapie, .do 
łączonej do układu w ua: 
czung. W ten sposób przywró:» 
ci się poprzedni stan rzeczy, iste 
niejący przed 29 lipca. 

Po przywróceniu spokoju na 
granicy komisja dwustronna 
złożona z dwóch przedstawicie 
li Związku Sowieckiego oraz po 
jednym przedstawicielu Japonii 
i Mandżurii, uda się na granicę 
i przystąpi do wytyczenia gra» 
nicy, ustalonej w układzie z 
Chunczung i w protokółach o» 
raz mapach doń dołączonych. 


Ambasador przyrzekł zasta- 
nowić się nad przedmiotem roz 
mowy i powrócić do tej spra» 
wy. 


7 4, 


chte 


pomóc (hinem — Straiegiczne znaczenie wzgórza Czang -- Ku -- Feng 


LONDYN. Według wiado: | tokijskich, m. in. „Asahi“, „Nie] jak bombardowanie bezbron* 


mości tu otrzymanych, walki l 
na terenie Czang:Ku:Feng trwa 
ją z niezmniejszoną zaciętością. 
W politycznych kołach angiele 
skich stwierdzają, że wobec 
śprzecznych wiadomości z To: 
kio i Moskwy nie można sobiz 
wyrobić dokładnego zdania o 
sytuacji. 

Wedle zdania ogólnie tu pa: 
nującego, fakt, że Litwinow nie 
zgodził się na propozycję japoń 
ską pokojowego  załagodzenia 
zatargu granicznego, zaostrzył 
na nowo sytuację. 

Stanowisko Sowietów, które 
z każdym dniem staje się coraz 
bardziej prowokacyjne, jest dla 
obserwatorów angielskich zupeł 
ną zagadką. 

Pomimo wszystko jednak e: 
wentualność zaostrzenia się kon 
fliktu i przemiany w otwartą 
wojnę japońsko s sowiecką us 
chodzi tu w dalszym ciągu za 
bardzo nieprawdopodobne. ; 

TOKIO. Szereg dzienhików 


WARSZAWA I (Raszyn) 
WTOREK, DN. 9 SIERPNIA 


6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Koncert poranny. 8.00 — 11.57 Prze+ 
rwa. 1157 Sygnał czasu. 12.03 Audy 
cja południowa. 13.00 — 15.15 Przer: 
wa. 15.15 „Na szerokim świecie” — 
audycja dla dzieci starszych. 15.35 
Przegląd aktualności. 15.45 Wiadomo 
ści gospodarcze. 1600 Koncert orkicz 
stry rozrywkowej. 16.45 „Wędrówki 
po Polesiu” opowiadanie. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 „Na wrżo: 
sach czatują wspaniali myśliwcy” — 
pogadanka. 18.10 Koncert kameralny. 
1845 „Gody życia” — Adolfa Dyga: 
sińskiego. 19.00 Recital śpiewaczy. 
1920 Pogadanka aktualna. 19.30 „W 
krainie baśni” — koncert rozrywko» 
wy. 20.25 Transm. fragm. między» 
państwowego meczu lekkoatletyczne» 
go w Oslo „Polska —  Nótwegia*. 
20.45 Pogadanka aktualna. 2100 Au 
dycja dla wsi. 21.10 „Na wozie i pod 
wozem“ — audycja słownosmuzycza 
na. 21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 
„Pięć wieków dawnej muzyki“ (płys 
ty). 23.00 — 23.05 Ostatnie wiadomo: 
ści. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert dętej orkiestry. 14.00 
Parę informacji. 14.05 Program na ju: 


tro. 14.10 Koncert rozrywkowy (pły: 
ty). 15.00 Wiadomości sportowe. 
1505 Muzyka salonowa. 16.00 — 


1700 Przerwa. 17.00 „Jak wygląda i 
działa kolej podziemna“ — pogadane 
ka dla dzieci. 17.15 Formy twórczo 
ści wielkich kompozytorów. . 18.20 
Muzyka lekka i taneczna. 19.00 
22.00 Przerwa. 22.00 „Co słychać?*. 
22.15 Muzyka lekka i tancczna (płye 
ty). 22.50 — 23.55 Koncert symfonicz- | 
ny. . 


szieNiszi' i inne, stwierdzają, ze 
obecnie nie może już ulegać wąt 
pliwości, że Sowiety postaw:s 
ły sobie za zadanie przeszkodzić 
kampanii japońskiej w Chinach 
za wszelką cenę i gotowe są pos 
nieść wielkie ryzyko igrania z 
ogniem. : j 

W politycznych kołach: To: 
kio zaczyna przeważać zdanie, 
iz istotnie nie sposób prowadzić 
operacji w Chinach na wielką 
skalę wobec podobnego nasta: 
wienia Sowietów, posuwają 


nych miasteczek w Korei i Maa 
dzukuo, 

Ajencja „Kokutsu”* podaje o 
pinię kół wojskowych, stwiers 
dzających, że Japonia posiada 
dość realnej siły, aby zmusić So 
wiety do natychmiastowego za» 
przestania prowokacji. 

Ajencja „Kokutsu”* podaje z 
kół wojskowych następującą in 
formację: 

Wzgórze Czen:Ku:Feng jest 
najważniejszym punktem strate 
gicznym w całym rejonie, gdzie 


cych się do takich prowokacji," stykają się granice Korei, Mane 


dżukuo i Z.S.R.R. 

Wzgórze to dominuje nad ja 
pońską koleją Juki — Tumyń, 
przechodzącą wzdłuż granicy. 
Z wzgórza tego widać jak na 
dłoni port Rasin, który jest us 
fortyfikowany strefą  koreańs 
ską. 

Z drugiej strony tego wzgó» 
rza otwiera się widok na sowiec 
ką bazę morską w zatoce Posjes 
ta. W sporze o wzgórze Czange 
Ku:Feng nie idzie bynajmniej 
tylko o kwestie prestiżowe, lecz 
o punkt strategiczny o wielkiej 
doniosłości. 


Wioski Korei pod ulewą bomb 


Samoloty jepońskie nie ruszzją do boju 


TOKIO. Agencja Domei do» 
nosi, iż, pomimo bezustannej 
akcji artylerii i samolotów so» 
wieckich, japońskie eskadry po 
wietrzne w dalszym ciągu nie 
biorą udziału w akcji, by nie roz 
szerzać i nie zaostrzać zatargu. 

Pokojowe i pełne cierpliwości 
stanowisko Japonii w najmniej 
szym stopniu nie wpływa na po 
stępowanie wojsk sowieckich, 
które, korzystając z faktu, iż sa 
moloty iapońskie nie biorą ue 
działu w akcji, bombardują i os 
strzeliwują wioski, położone w 
północnej Korei. 

Samoloty sowieckie dn. 6 b. 
m. obrzuciły bombami wioski 

ogi i Kozo na linii kolejowej 
północno + koreańskiej. Zabity 
został pomocnik nacze'nika stas 
cji i jeszcze jeden urzędnik ko» 
lejowy. , 

Około 12:tu domów prywat: 
nych w Kozo spłonęło, a sama 
wioska po powtarzających się 
sowieckich _ bombardowaniach 
powietrznych została całkowicie 
zniszczona. 

W południe w niedzielę dwa 
samoloty sowieckie ZANŁAKOW ZJ 
ły Keiko na południowym brze 
gu rzeki Tumen, ostrzeliwując 
z karabinów maszynowych róż 
ne dzielnice miasta, w którym 
znajdowało się w tym czasie 
wielu korespondentów dzienni: 
ków. 

W/obec powtarzających się 
nalotów  aeroplanów  sowiec» 
kich, rozkazano wszystkim mie 
szkańcom wraz z koresponden* 
tami opuścić miasto. O godz. 
14»6j w niedzielę 20 samolotów 
sowieckich ponownie bombar* 


dowało Keiko. 
Na miasto spadł 
Zabiły one 


jednakże tylko 


dwóch mieszkańców. Mniej wę" 


cej w tym samym czasie sowiec 
kie samoloty bombardowały lis 
nię ko'ejową pomiędzy Agochi 
i Seikaku w północnej Korei. 
Bezustanne ataki samolotów 
sowieckich na wioski, nie mają 
ce nic wspólnego ze sporem gra 
nicznym, wywołały wielkie 
wzburzenie wśród ludności kos 
reańskiej, domagającej się, bv 


władze japońskie wydały japoń 


rad bomb. | skim eskadrom rozkaz przeciwe 


stawienia się nalotom  sowiec 
kim. 

Według ostatnich wiadomo: 
ści, w niedzielę wieczorem bom 
bardowały samoloty sowieckie 
linię kolejową pomiędzy Karius 
sei a Kuliuhei oraz wioskę Kor 
gi w północnej Korei. Dwa sa 
moloty sowieckie, przeleciaw 
szy ponad granicą koreańską, 
dokonały demonstracyjnego lo- 
tu ponad Kiukiuyei. 


Trzy kontrtorpedowce francuskie 


z wizytą 


Wczoraj o godz. 8 rano przy» 
były do Gdyni pod dowódz= 


twem komendanta wojskowej | 


morskiej szkoły w Brest koman 


w Gdyni 


[madala się licznie publiczność, ' 


witając gości francuskich. 
W godzinach przed południo 


‘wych dowódca zespołu francu- 


dora Bornouin trzy kontrtorpe: | skiego złożył wizytę dowódcy 


dowće francuskie: 


„Jaguar“, | floty na Oksywiu, komisarzowi 


„Chacal“ i „Leopard“, mając na | rządu miasta Gdyni, konsulowi ` 


pokładzie uczniów szkoły mor: i francuskiemu w 


skiej. 


Gdyni, 


po 
czym nastąpiły rewizyty. 


Na spotkanie kontrtorpedow RASA ZO TJ NY WTA DW DROP S E E 


ców francuskich wyjechali na 


holowniku „Lew“ łącznikowi o” | Generat angielski odebrał 


ficerowie komplementacyjni o: 
raz attache morski Francji Grus 
illot. 

W/chodząc do portu, zespół 
francuski oddał salut 21 strzae 
łów, na co odpowiedział O. R 
P. „Bałtyk, następnie zespół 
francuski oddał salut proporczv 
kowi dowódcy flotv, a „Ral 
tvk“ oddat również 11 strzałów. 

O godzinie 9:ej okręty fran: 
cuskie stanęły w basenie Przzy 
denta. na brzegach którego zero 


sobie życie 


LONDYN. Wczoraj rano 
znaleziono bez życia z raną od 
kuli rewolwerowej w głowie e» 
merytownaego generała Philipa 
Patricka Evelyna de Berry. 

Generał popełnił, jak się zdae 
je, samobójstwo w swej własnej 
rezydencji. Znaleziono go w p: 
żamie, palce prawej ręki były 
kurczowo zaciśnięte wokóło re- 
wolweru 


Str. 4. 


z ygmunt Czarski 


SERCE NA ROZDROŻU | 


EZ 
Kwestia dziecka — Gustaw myśli, że to syn Bohdana, więc chce dopomóc przy wycho- 


wywaniu go — Tłuthowi nie wolno powiedziet, że to „jego syn", więc protestuje tylko 

ogólnikowo — Stary książę domaga się od Gustawa dwustu tysięcy złotyth — Dowie: 

dział się o jego podwójnym życiu — Gustaw odmawia — Nowe rządy w sklepie 
Tłucha — Rygory i surowość 


Teodor Tłuch drgnął... 

Nie mógł dać odpowiedzi na pytanie Gustawa. 
Czy wie, że Bohdan miał dziecko z Władką? 

Przeciwnie, wie, że to jego własne dziecko. Tak 
go przynajmniej Władka zapewniła solennie. 

Mój Boże, ocóż też Władka powiedziała Gu: 
stawowi, że to dziecko Bohdana? I po co przyrzekł, 
ze temu nie zaprzeczy? 

Ale Tłuch był po swojemu uczciwy. Słowo da» 
ne nie dozwalało na żadne wahania. Powtórzył więc: 
Owszem, wiem o tym. Miała dziecko z twoim 
bratem. No więc cóż z tego? Będę kochał to maleń: 
stwo, jak własne. 


I dodał jeszcze „tylko nieśmiało: 

— Ale czy moje zamiary cię... niewają może? 

Gustawa ogarnęły osobliwe uczucia.. 

Władka wychodzi za mąż? Więc j juz nie będzie 
musiał się nią opiekować? Będzie zwolniony z odpo: 
wiedzialności, jaka ciążyła na nim? Myśl ta napel- 
niała go jakby... radością... choć starał się walczyć 
z tym uczuciem, 


Przypomniał sobie słowa z listu Bohdana: 

„Postaraj się ją pocieszyć. Nie wolno jej żyć 
myślą o umarłych. Dopomóż jej do odbudowania 
swego życia”. 

To też wzruszony, ale 
wzruszył ramionami, mówiąc: 
Ależ nie, bynajmniej mnie to nie gniewa. 
Ożeń się z nią, Teosiu, skoro ją kochasz. Ożeń się... 

Po czym dodał, już trochę smutniej: 

— Będziesz, zresztą, szczęśliwy. To prawie pews 
ne. Jeżeli Bohdan ją kochał, więc to na pewno bare 
dzo wartościowa osoba. 

I być może, iż głos Gustawa drżał zlekka, gdy 
dokończył zdania: 

— Jeżeli zaś chodzi o dziecko, sprawa jest dość 
prosta. Wiem, że wychowasz chłopca na porządne» 
go i uczciwego cz łowieka... ja zaś, jako bądź co bądź, 
jego stryj ze swej strony także wyznaczę Władcę 
pewną sumę miesięcznie na wychowanie tego berba» 
cia. 


—— 


uśmiechnięty Gustaw 


Tu Teodor JA zaprotestował, zapewniając, 
że sam sobie da radę. Ale pod tym względem znów 
Gustaw był nieprzejednany. Powtarzał: 

— Tak czy inaczej to syn mego brata. Nie mos 
że mi więc być obojętny. Zresztą, czy mam własne 
dzieci? Nie. Więc będę się przynajmniej troszczył 
o bratanka. 


I oto spoglądali obaj na siebie milcząc dłuższą 
chwilę, dziwnie wzruszeni i rozczuleni. 

Łzy stanęły w oczach obu tłuściochom. Od cza: 
su do czasu Iłuch tylko wzdychał: 

— To ci heca dopiero... no, no... to ci heca... 

Gustaw nie omieszkał potwierdzić tego słowa: 

— Istotnie przyznać muszę... ale niemniej życzę 
ci szczęścia z całego serca. 

Gdy po zamknięciu sklepu Józef Pawulski przye 
brał znów zwykły wygląd Gustawa księcia Kotwicz: 
Dalskiego i wrócił do pałacu, lokaj zameldował mu, 
że jego stryj, stary książę, pragnie widzieć się z nim 
moż'iwie najszybciej. 

— Co? O tak późnej porze? 

— Jaśnie książę powiedział, że 
wcześniej, niż odbędzie tę rozmowę. 

Z tego by wyn: ikało, że musiało się stać coś po: 
ważnego. Gustaw nie wahal się więc ani chwili. Po 
chwili już był u stryja. 

Właściwie już nie miał dla niego tyle szacunku, 
co dawniej. Raz po raz bowiem musiał płacić długi... 
stryja,.. 

Tò też, gdy „wszedł, zapytał od razu: 

--— Stryj mnie wezwał? Ile... potrzeba?.. 

Jeżeli Gustaw chciał tym szybkim pytaniem za: 
skoczyć stryja, to okazało się przeciwnie. To stryj 
zaskoczył go szybkością swej odpowiedzi, „Rzekł 
niestropiony: 

— Kochany Guciu, cieszy mnie twoja domyśle 
ność. w ogóle. Bo rzeczywiście potrzeba mi pienię: 
dzy, A w szczególności... dwieście tysięcy.. 

— Go? — zapytał Gustaw zdumiony = — i sttyj 
wcale Ris pomyślał sobie, skąd ja wezmę taką ogrom: 
ną sumę? 

Stryj tylko milcząco wzruszył ramionami. 

— Skąd? — zapytał raz jeszcze Gustaw. 

Stary ksi iązę z AG spokojem zapytał: 

— Czyżby wnan: ały magazyn towarów ko!oe 
nialnych „Teodor Tłuch i spółka” zbankrutował? 

I dodał z pogardliwym uśmiechem: 

-— Ja także mam swoję wiadomości, kochany 
Guciu. Twoje podwójne życie jest już znane. Nie 
pochwalam twego zajęcia „pobocznego” > więc uda: 
ję, że o nim nie wiem. Wolę nie wiedzieć, że poto: 
mek jednego z najdostoiniejszych rodów kraju 
babrze się za ladą sklepikarską. To też daj mi dwie: 
ście tysięcy i nie zająknę się nigdy więcej o tej plas 
mie na dziejach naszego rodu. 

Gustaw ledwo hamował swą wściekłość. 


nie położy się 


EZ ZE a a aA | 


gerą? 


mi wymknęli się nam ż miejsco»! zła sie przed sędzią śledczym i 


Owszem, domyślał się od jakiegoś czasu, i Kalen 


stryj podejrzewa go o jakieś zajęcie zawodowe 1 i P 

cę zarobkową, ale ani mu przez myśl nie przeszło: 

że wie o sklepie kolon: tą'nym. Jedwie 
Był tym tak oszolomiony, że z trudem zale 

| wali h? 


— Potrzeba stryjowi aż dwustu tysięcy 7. wolao 


ba aż 


BR Ale to bardzo poważna suma. 
przynajmniej wiedzieć, na.co stryjowi potrze 
tak wielkiego kapitału? ciób 

— Ależ, oczywiście... Wraz z moimi przyj Gd, 
mi tworzymy nowe stronnictwo... Im kto za 
tym pewniej będzie wystawiony na Kandyd aies 
przyszłego sejmu z naszego stronnictwa. Za pede 
tysięcy wybiora mnie na prezesa stronnictwa Re 
pierwszym kandydatem na liście wyborczej ^ 
stronnictwa... 

Tu Gustaw odzyskał swoją zimną krew i od: 
rzekł: 

— Bardzo mi przykro, ale będę musiał s 
odmówić. Nie zamierzam popierać przyjació dal 
Tych samych, którzy wraz ze stryjem doprow 
tego biednego Gajdę do samobójstwa... Gustaw 

Stary książę chciał jeszcze coś rzec, ale 
już do tego nie dopuścił, mówiąc. 1ż nic 

— Niech stryj nie nalega. Będę udawa jepi 
o tym wszystkim nie wiem, bo chyba za 
d'a nas obu, jeżeli nie będę wspominał o 

padku, który był... nie mniejszą plamą w 
naszego rodu. 

Skłonił się nisko JEBANY i wyszedł.. 


jo 


bym ach 


ÓW: 
Upłynął jakiś czas od opisywanych W ypadk 


ł wczesny ranek. pi 

Choć Wedłu kalendarza już poprzedniego dng 
był pierwszy dzień wiosny, ale wcale tego c 
znać na ulicach Warszawy, pokrytych śniegie ie pó” 
dającym na przemian z deszczem. Było okropn 
nuro, zimno i przejmująco... dop 

Do sklepu Tłucha schodzili się teraz lopi 
sprzedawcy, klnąc paskudną pogodę, „zziębnięc nie” 
katarzeni, chowający twarz za podniesionymi 
rzami. d skt 
Co który przybył, to dostawał burę O 
'czącego głosu kobiecego: się 

á; kd Jasiek, o której przychodzisz? Edek, zn ainia 
spóźniasz? Czy nie zdajecie robie sprawy, że kężdemi 
nie się to swego rodzaju kradzież? Będę teraz pł 
strącała z pensji po złotówce za każdą minu te pó” 
nienia. A po iaee „śpóźnieni iąch KU, Bez Wi ty! 
wienial No, jazda, jazda, śpieszyć się qe. 
Ja wam pokażę porządek! To sżef was tak rozpo aj 
Jest tam na pewno teraz dla odm: any Z 
kami, a o interes jąż zupełnie nie dba. „dpowić 

Nikt z pracowników nie odważył się 0 es e, 
dzieć, Tylko Tłuch po cichu i niepostrzeżeni 
tał im: 

— Nic się nie bójcie. Jeżeli wam będzie 
co strącić z pensji, zwróćcie się do mnie. 
do roboty naprawdę, Ja muszę iść do moit 
ków. 

I rzeczywiście te pąrę słów Tłucha o W zyk” ) 
datniej wpływały na zapal pracowników, SS t nie” 
liwe gderanie tamtej. megery. Ten i ów szepną 
kiedy: 1 

— Ależ to wstrętna baba z tej szefowej A, 
to staremu wpadło do głowy żenić się Z ta i tą D” 
Chyba nie trudno się domyśleć, kto bydi 
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P. Brunet opowiada w jaki sposób 
ujęto szpiegów w Dannemarie. 
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Przypuszczenia moje okazały 
się słuszne. Po kilku miesiącach 
otrzymałem rozkaz udania się 
do Brindisi. 


Aby uniknąć zetknięcia się z 
niemieckimi łodziami podwod: 
nymi, które grasowały na Mo» 
rzu Śródziemnym, pomimo, że 
krążowniki i torpedowce Sprzy 
mierzonych patrolowały te wo- 
dy, żolnicrzy udających się do 
Salonik i na front serbski kiero: 

wano drogą lądową do Brindi- 
si. Stamtąd już bez trudności i 
tez ni: :bezpiecz eństwa 


można 
było przeprawić się na statkach 
do Ithei. Morze było tam ba: 


dzo wąsk'e i z łatwośc cią można 
było ustrzec statki przed spote 
aniem z łodziami 
mi. Z Ithei znów drogą lądową 
kierowano zołnierzy do tere: 
nów operacyjnych. 


Od chwil: gdy Brindisi stało 


podwcedny* i 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


się bazą Sprzymierzonych, zje; 
chali się tam szpiedzy nieprzy: 
jacielscy, Należało więc przepro 
wadzić tam wespół z miejscową 
policją, która nie była przygo» 
towana do takiego zadania, od: 
powiednią „czystkę”. 

Poinformowano mnie, że 
wśród podejrzanych znajduje 
się pewna REEF grecka, która 
niedawno przybyła z Wenecji i 
nabyła knajpę dla marynarzy, 
położoną w małej uliczce porto 
wej Rodzina ta składała się z oj 
ca, matki i dwu córek, Rzeko» 
mi Grecy nazywali się Benve: 
niste. 


— D'aczego wydają się oni 
panu podejrzani? — zapytałem 
komisarza policji. 

— Nie wyglądają mi bowiem 
na Greków, — odparł komisarz 
i pokazał mi fotografię tej ro: 
dziny. 

— Przecież znam tych ludzi! 
— zawołałem — Są to szpiedzy, 
którzy przed kilkoma miesiaca» 


PORN położonej w pobliżu fron 

Jest to, czcigodna rodziną 
Bedareygch Bylem przekonany, 
że będę miał przyjemność spote 
kać się jeszcze kiedyś z nimi! 

Po wymknięciu się nam, po: 
stanowili udać się na drugi kra: 
niec -Włoch, — przypuczczając 
prawdopodobnie, że tutaj b Beda 
mogli już żyć spokojnie i Baza 
karnie uprawiać swą przestęp: 
czą działalność. tego też 
względu przybyli do Brindisi. 

— Alg teraz już mi się te pta: 
szki nie wymkną! — zapew: 
niam komisarza. — Należy ich 
z miejsca unieszkod'iwić. 

Komisarz poszedł za moją ra 
dą i jeszcze tego samego dnia 
dom Pederevych został otoczo: 
ny przez policję, a kom'sarz na 
czele silnego oddziału wkroczył 
do domu i zawołał: 

— Ręce do góry! 

Właściciel knajpy, który 
drzemał w kącie przy kontu: 
arze; zerwał się z miejsca i pod 
niósł ręce do górv. Część poli: 
cjantów podbiegła do niego i 
związała go, a pozostali rozbie» 
gli się po budynku i przepros 
wadzili w nim rewizie. W jed: 
nym z pokoiów  natknięto się 
na żonę i córki Pederevy, które 
nie stawiając żadnego oporu po 

roliły się aresztować. 
esiet tego samego dnia cas 
ła ta czcinodna rodzina znalże 


rozpoczęło: 
które nie dało żadnego wyniku, 
ponieważ 
zaklęci. 
— Należy więc przeprowa: 
dzić w knajpie dokad: rewis 
zję —- doradziłem sędziemu — 
może znajdziemy 


twierdzą nas--w przekonaniu, że 
ludzie ci rzeczywiście trudnili 
się szpiegostwem. 


Sędzia zastosował się do tej 
rady i polecił przeprowadzić 
bardzo dokładną tewizję w knaj 
pie, a gdyby się nic nie znalaz 
zło, zerwać podłogi i rozebrać 
piece. Do tej ewentuałności na: 
wet nie doszlo, ponieważ w jed 
nej z szaf znaleziono notatki, z 
których wynikało, że Pedet 
badał możliwości” umieszczenia 
na statkach przewożących żoł: 
nierzy bomb z mechanizmem ze 
garowym. 

Rodzina Pederevych stanęła 
wkrótce przed sądem wojen: 
nym. Pedereve swą działalność 

zpiegowską przypłacił życiem, 
został bowiem skazany na karę 
śmierci, a jego żona i córka zas 
stały skazane na dożywotnie 
więzieni e. 


W roku 1917, 


w tym fatal- 


nym roku, w którym we Wło»! 


szech panowało na tyłach całko» 
wite rozprężenie, okazało się, że 


włoski kontrwywiad nie może! dobór. 


się przesłuchanie, 


szpiedzy milczeli jak 


jakieś kome 
promitujące „materiały, które us 
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daniu, że nie potral so 
rady ze szpiegami grasu 
w kraju. sd b 
Najlepiej o ty 
cenzura listów. 
w ogóle nie istniała.» 
skiego kontrwywia R; 
listów było tylko form 
zbędnym „zajęciem, , Q Z 
odnosił się lekceważąco, ptr” 
liśmy więc w nasze ręce 3 
lę pocztowa ry 
x Ww 'ziąłem 40 pomocy eh zi m 
stu podoficerów francu’ je ed: pó 
jących włoski, zajęwęY czcić 
pokojów na stów anid ai 
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Wśród podejrzany jes 
znajdowało się go oficera 
nych do pewnego 9 k 
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KRONIKA HISTORYCZNA: 


IM pa 
"A Robert Fulton spuszcza na Seks 
lg Gat pierwszy statek parowy. 
a: Bem nacz. wodzem wojsk 
pRerskich. 
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«gło ny przed żłobem stojący. 
Higjęni. PRAKTYCZNE; 

Widów „l zdrowie: Nie spożywaj 
tiy kopy dojrzałych. Unikaj przy» 
by FzEnnych, silnej kawy i here 
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y iemi od cza krz ięcia 
Sup zasu  skrzepnię 
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© mili PA Jcst na przeszło 


Alpy y ZŁOTE MYŚLI: 

saol mózgowi ludzkiemu wys 
dek „ gat takie same szkody, jak 

E dostaję 4, żYnie, RdY zamiast Ne 
obi ʻi pomiędzy jej tryby. 
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Rolfa Nelsona 


aż 145. Przyjaciółka Pani spos 
do Często z Pani mężem. Zapała 
Ę, tRO go i i 
Alto z TE rącem uczuciem, a mąż 
st orzystuje. Zaciąga ciągle 
dąj ile i, ona nie zastanawiając 
j tylko może. Stąd ta pos 
erialna, Chce za wszelką 
tego, by mąż odszedł o 
nią zamieszkał. Jeśli Pani 
pr. SIĘ energicznie do tej 
zeprowadzi to. Wiem, że 
DZE „Radzę w ogóle mniej 
Izyjaciółkom, którymi Pani 
A SH ma Pani ani jednej 
ęż oddanej, Proszę nie ods 
owi sprawę sprzedaży 2 
ç tym zająć. Mąż 
trzej oY, ulega obcym wpły» 
sA RO trzymać krótko. 
NA dobry” Otrzyma Pan stałą 
bitie ke płatną i skończy się 
Ban Tes nędzy. Powoli po» 
cło szelkie długi i stanie się 
` cm pełnym otuchy i 
gospodarzem nas 


załatwić sprawę. W 


PAŁY! 


się 
Stosuj gy 


Nie 
1 
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potecia frajer — 
tanisłaąw Pierz, cho 
Miecze" kiem obok Waclas 
ona Z Skiego, — Całe zy: 
czekać na główne 
uletka, to ja rozu» 
aWlasz pan niedużo, 
szg/dzieści sześć razy 
dzie A $Ście dopisze, to w 
< mozes, 8alem człowies 
z się pan zostać. 
„ Nasz 

SWnięż A w Polsce ruletka 
zj tak, dj uęta? : 

> e w Monte Cats 


Ga w Monte ` Carlo 


tesiace, 


rara Stanislaw, — No i 
Ś Pan? 
= 
Mii i $ 
"4 cie? wielką przegrana o= 
x „łe, 


ką oś 
? . > $ 
`o Pan musi niedużo 
a Md 

Pa, ana do wieczora. 


p” tydzień? 

sł Cza 

SA sem tos pan przz- 

ar r iednago rż 
tanisław a 


zu. 
spojrzał na 


Jana VW. Romana 


sa. 
Błońca: wsch. 4.3, 


wsch. 


kanclerz kor. J. Ossoliń: 


sierpnia bez deszczu będący,| TY prowadził 
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Makabryczne pasmo zbrodni szeryfa 


Sensacyjna sprawa młodzieńca, któzy wziął na siebie winę, aby 
uchronić ukochaną przed przykzościami 


Cała Ameryka pasjonuje się! się na wycieczkę z młodszą cór: 


obecnie rewizją procesu nieja< 


kiego Dwyera, który odsłania 
szereg nieprawdopodobnych 
zbrodni. 


W październiku 1937 r. znas 
leziono w kufrze przymocowa: 
nym z tyłu do samochodu, któ» 
19:letni Paweł 
Dwyera, strasznie zmasakro was 
ne zwłoki doktora Littlefie!da i 
jego żony. Dwyer przyznał się 
do popełnienia zbrodni ı został 
skazany na dożywotnie więzie: 
nie. 


WZIĄŁ NA SIEBIE WINĘ 


Obecnie, dzięki przypadko» 
wi, wyszło na jaw, że Dwyer 
jest niewinny, zz zbrodni dokos 
nał szeryf miasta South Paris, 
(w stanie Maine), Caroll, w 
którego córce Barbarze kochał 
się rzekomy zabójca, i że Dwyer 
wziął na siebie winę, aby uchro 
nić ukochaną przed przykrościa 
mi. 

Wczoraj po raz drugi bohater 
ski młodzieniec stanął przed sąs 
dem. Był on jednak tak wzru» 
szony, ze dostał strasznych bór 
lów brzucha połączonych z wy: 
miotami i musiano go wypro» 
wadzić z sali. Wobec tego za» 
brał głos prokurator: 

— W roku 1935 — oświad. 
czył prokurator — Dwyer zako» 
chał się w Barbarze Carroll, któ 
ra została jego kochanką. W krót 
ce młodzieniec żałował tego, że 
dziewczyna oddała mu się przed 
ślubem i wyznał jej to. Wów» 
czas Barbara oświadczyła, że oj 
ciec zgwałcił ją, zanim jeszcze 
poznała kochanka. l 

Nazajutrz Dwyer otrzymał 
list od Barbary, w którym pote 
wierdzała to, co powiedziała po 
przedniego wieczora. 

Pewnego dnia pani Carrol wy 


R" Pozostanie Pan, jechała z miasta i szeryf udał 


Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


Y D | N 0 l" — proszek przy poceniu nóg 


kandzie... 


la małej wo 


Szczęściarz 
yli: „Jak zdobyć majątek" 


— płyn przy poceniu pach 


kompana spod oka. 

— Co mnie pan takie rzeczy 
opowiadasz. Jak 
grał? Przecież nawet 
znakowanemy kartami cuda us: 
kutecznia, także samo czasem 
przewala] 

— A ja ani razu. 

— Przestań pan zalewać, do 
nagłej śmierci! — oburzył się 
pan Stanisław, — Nie lubię, kie 


to możebne, 
żebyś pan ani razu nie prze: | 
szułet ; 
zawodowy, któren żyje ż gry ij 


ką, 13:letnią Betty. 
ROZMOWA Z SZERYFEM 

Dwyer, który dowiedział się 
o tej wycieczce, po kilku dniach, 
gdy był pod gażem, spotkał sze 
ryfa i uprzedził go, aby nie roz 
bił z Betty tego, co zrobił z Bat 
barą, ponieważ wówczas poka: 
że pani Carrol listy Barbary. 

Szeryf nic nie odparł i odda- 
lił się. Po kilku dniach Dwyer 
dostał list od szeryfa z żąda: 
niem, aby sprzedał mu te listy. 
Gdy Dwyer nie odpowiedział 
na ten list, otrzymał drugi, w 
którym szeryf dawał mu do zro 
zumienia, że jeśli nie sprzeda 
mu listów córki, będzie tego 
mocno żałował. 

Dwyer znów nie cdpowice 
dział i szeryf postanowił go u: 
nieszkodliwić. Pewnego dnia ku 
la świsnęła tuż nad uchem Dwy 


era. 

WŚCIEKŁOŚĆ SZERYFA 

Następnego dnia szeryf za: 
trzymał Dwyera na ulicy i o% 
świadczył mu, że Barbara jest w 
ciąży i jeśli chce uniknąć skan= 
dalu, niech wyda mu listy córe 
ki. Dwyer nie dał jednakże wia: 
ry tym słowom i wówczas sze 
ryf zaproponował, aby Dwyer 
sprowadził lekarza, do którego 
ma zaufanie i niech ten zbada 
dziewczynę. 

Na to Dwyer zgodził się i po 
stanowiono, że Barbara następ: 
nego dnia przyjdzie do mieszka 
nia Dwyera. 

Następnego dnia doktór Lit- 
tlefield przybył o umówionej go 
dzinie do Dwyera i młodzieniec 


opowiedział mu szczegóły tej 
przykrej historit i pokazał listy 
ukochanej. Po pewnym czasie 
przybył zamiast Barbary jej oje 
ciec. Gdy zdumiony Dwyer zas 
pytał go gdzie jest Barbara, odz 
parł, że czeka na dole w aucie. 

Dwyer zeszedł więc po dziew 
czynę; a tymczasem lekarz po» 
wiedział szeryfowi, że wie o 
wszystkim i co o tym myśli. 
Wówczas rozwścieczony szeryf i 
dóbył rewolweru i zaczął nim 
okładać lekarza. 

CHCIAŁ UDUSIĆ 
LEKARZA 

Gdy po kilku chwilach Dwyer, 
który nie znalazł Barbary w sas 
mochodzie, wrócił do mieszka* 
nia, ujrzał leżącego na podłodze 
bez przytomności lekarza.  Szes 
ryf zakomunikował mu, że le= 
karz zemdlał, że należy go cucić. 
Prosił więc Dwyera aby przy 
niósł z auta butelkę whisky. 

Gdy młodzieniec po kilku 
chwilach ponownie wszedł do 
pokoju, ujrzał makabryczną sce 
nę: szeryf trzymał lekarza za 
gardło i dusił go, Zanim Dwyer 
zdążył ochłonąć z oszołomienia, 
szeryf pod .grożbą rewolwecu 
kazał Dwyerowi umieścić zwło: 
ki w jego aucie i uciec. 

Przerażony Dwyer wykonał 
rozkaz i błąkał się przez cały 
wieczór, jak nieprzytomny po 
okolicy w aucie ze zwłokami. 
W końcu zrozpaczony wpadł na 
nieszczęśliwy pomysł, przyjs* 
chał do miasta, obudził panią 
Litllefield opowiedział . jej, że 
mąż został zraniony podczas ka 
tastrofy samochodowej i prosił, 


lszy ich dobiegł do 


aby odwiedziła go w Bostonie. 
Pani Littlefield szybko się ue 
biała i udała się z Dwyerem do 
Bostoru. Tam dopiero odpo» 
wiecnio przygotowawszy dokto 
rcwą, powiedział jej prawdę. -— 
Pani Littiefield poprosiła Dwy- 
era, aby zawiózł ją do South Pa 
ris. Gdy Przybyli do miasta i 
przejeżdzali przed domem szery 
fa, ten wychodził właśnie ze 
swego mieszkania. Zauważyw: 
samochodu 
wskoczył na stopień i ogłue 
szył doktorową rewolwerem, 
następnie zadusił ją i przys 
łożywszy rewolwer do pleców 
Dwyera, kazał mu jechać peł 
nym gazem przed siebie. 
DWA CIAŁA W KUFRZE 
Gdy minęli kilkanaście kilo» 
metrów, szeryf kazał zatrzymać 
wóz, ukryć zwłoki pani Littles 
field do kufra umieszczonego w 
tyle samochodu, gdzie leżały 
już zwłoki doktora i polecił 
Dwyerowi uciekać. Dwyer całą 
noc spędził w samochodzie, ia: 
dąc przed siebie i dopiero r41 
ranem został zatrzymany przez 
policję. Nie chcąc kalać nazwi 
ska swej ukochanej wziął na sie- 
bie winę i został skazany przez 
sąd na dożywotnie więzienie. 
Publiczność tłumnie zebrana 
na sali z zapartym tchem przys 
słuchiwała się słowom prokuras 
tora. Następnie gdy ten skoń: 
czył swa wstrząsającą onowieść 
wprowadzono na salę Dwyera, 
który wrócił już do siebie. Bos 
haterski młodzieniec dodał jesz 
cze kilka nieznanych szczegó: 
łów do opowieści prokuratora. 


Niemcom brak żywności 


Widmo wojny europejskiej jest dalekie 


Gdyby wybuchła wojna na 
jak długo starczyłoby Niem: 
com paliwa, stali i żywności? 
Na pytanie to daje odpowiedź 
znakomity dziennikarz francus 
ski, Jules Sauervein, przebywa: 
jący obecnie w Niemczech. 

Co się tyczy paliwa, to Niem 
cy posiadają dość znaczne zapa 
sy Pennan, a poza tym fabry- 
kują metodą syntetyczną około 
80 procent swego zapotrzebo» 
wania w czasach pokoju 
(2.700.000 ton w roku 1937). 
Lecz do samolotów i motorów 
Diesla potrzebna jest również 
ropa, a poza tym dla każdego 
motoru są konieczne smary. Tu 
taj sprawa przedstawia się nies 
co gorzej. W czasie pokoju tyle 
co 20 procent potrzebnego pali 
wa zdobywa się drogą syntetys 
znej fabrykacji i przez eksploa 
tację pokładów naftowych: w 
Hanowerze. (150.000 ton w roz 
ku 1937). W czasie jednak woj 
ny spożycie będzie pięć razy 
większe niż . w czasie pokoju i 
gdy Niemcy-nie będą mogły ko 
rzystać z rumuńskich kopalni 


dy mie kto w żywe oczy picuje. | naftowych, będą mogły najwy: 


Grałeś pan bez cały tydzień, 
tak? 

— Tak. 

— Od rəna do wieczora? 

— A jakże. 

— ] nie nrzegrałeś pan ani je 
dneso razu?! 

— Nie przegrzłem. 

— To masz psiekrew za te 
buide! — ryknął non S*nisław 
+ wyrżnął pana Wacława pię: 
ścią. 
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— lək- moglem przegrsć o 
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pec'oranti' 7 — dvi] 
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S-1 skaz-} nana Stanislawa 


na 3 dni aresztu 


żej w ciągu trzech miesięcy. pro 
wadzić wojnę z przeciwnikami, 
będącymi władcami mórz i 
c 


sprzymierzonymi z Rosją zdołl* 
ną do obrony swego terytoe 
rium. 

Co się tyczy żelaza Niemcy 
sprowadzają je z Francji (5 mie 
lionów ton w roku 1937), z Ka 
nady, a przede wszystikm ze 
Szwecji (9 milionów ton w ros 
ku 1937). Gdyby jednak wy» 
buchła wojna i morze Bałtyce 
kie zostałoby zablokowane, 
Szwecja nie mogłaby dostarczać 
Niemcom żelaza. Wówczas 
Niemcy musiałyby liczyć tylko 
na swe własne kopalnie w Ka: 
ryntii, Styrii i Siegerlandzie, co 
przy już obecnie czynionych za 
pasach stali dałoby im możność 
w ciągu 6 miesięcy przetrzymać 
najsurowszą blokadę. 

Żywności zaś starczy. Niem: 
com najwyżej na 6 miesięcy. 

Jedyną pozycją Niemiec jest 
ich siła militarna. Posiada bo- 
wiem pod bronią 1.200.000 zoł= 
nierzy i 6000 samolotów. 

Gdyby wojna przedłużyła 


się, czy Niemcy musiałyby pod 


dać się po pół roku? Na to nie 
można dać twierdzącej odpo% 
wiedzi, ponieważ na ogół nie 
można ufać statystykom. Pod: 
czas wielkiej wojny ze statystys 
ki.wynikało, że zapasy Niemiec 


PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


wyczerpią się w ciągu kilku mie 
sięcy i będą musiały się pode 
dać. Stało się jednak inaczej, 
prowadziły one wojnę w ciągu 
czterech lat. 


Należy bowiem wziąć pod u: 
wagę, że Niemcy są niezwykle 
zdyscyplinowanym narodem, 
rozporządzającym doskonałym 
materiałem ludzkim również 
cennym dla przemysłu jak i na 
froncie podczas wojny. Z tego 
względu trudności techniczne, 
które by pokonały inny naród, 
tutaj są przezwyciężane. Przy 
tym nie należy zapominać, że 
Niemcy starają się za wszelką 
cenę uniknąć wojny europej: 
skiej, natomiast chętnie by przed 
sięwzięły krótkie, zwycięskie o: 
peracje w Europie Środkowej £ 
wschodniej. Chcąc w tym celu 
zabezpieczyć - się przed swym 
sąsiadem zachodnim, Francją, 
budują gorączkowo potężne for 
tyfikacje nad Renem, przy któ 
rych znajduje zatrudnienie kil» 
ka tysięcy robotników. 

Z tych wszystkich względów, 
zdaniem dziennikarza francu» 
skiego, nie należy przypuszczać, 
aby wkrótce doszło do wojny 
europejskiej, ale z drugiej stro* 
ny nigdy nie można przewi: 
dzieć, jaką niespodziankę szy: 
kują nam politycy, działający 
czasem wbrew faktom oczywi: 
stym, 


Gramofony i Piyty 
KRAJOWE — ZAGRANICZNE 
TANIO. DOGODNE RATY 


„POLSKA PŁYTA“ 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Głównego) 


Str. 6. 


Sfałszowany testament milionera 


Arystokraci francuscy uwięzieni w Argentynie 


Prezydium komitetu organ 
zacyjnego polskiego lotu straan 
sferycznego na ostatnim 

zeniu ustaliło nazwę ! 


dującego się stratostati n 


PARYŻ, Cała prasa paryska 
ogromnym zainteresowaniem 
podaje informacje z Buenos Ai 
res o sensacyjnej aferze fałszer= 
stwa testamentu, w którą zawis 
kłane zostały wybitne osobisto 
ści z arystokracji francuskiej, a 
mianowicie markiza i markiz 
Beaurepaire oraz siostra markis 
zy, wicehrabianka Guippeville, 

Już od dawna, zarówno mar 
kiza Beaurepaire, jak i wicehra» 
bianka Guippeville były podej: 
rzewane o sfałszowanie testa» 
mentu multimilionera argentyńe 
skiego Garcii, który od szeregu 
lat zamieszkiwał w Paryżu, a z 
którym obie panie były serdes 
cznie zaprzyjaźnione. 

Garcia zmarł przed trzema 
laty, a testament, który został 
wysłany w dzień jego. śmierci 
do R AWAY przeznaczał 
wbrew postanowieniu poprzed» 
niego testamentu, sporządzone» 


= 
re 


zda Polski“. 


Zgon Stanisławskieg0 


MOSKWA. Zmarł tu zg. 
mity artysta dramatyczny życie | 


go na rzecz jego siostrzenic, cas 
ły majątek markizie Beaure» 


pare i wicehrabiance Guippevil 
e 


| 


wana i umieszczona w szpitalu | 
więziennym ze względu na swój 
stan zdrowia, a ostatnio w sos 
botę sędzia śledczy zarządził a» 


Sprawa ta wywołuje w Pa: 
ryžu tym większą sensację, gdyż 
chodzi tu o osoby bardzo zna» 
ne na terenie towarzyskim Pas 


= ) 
, uj 
= 
ji > i 


A 


Po dłuższym procesie, wszczę 


resztowanie markiza Beaures | ryża, a poza tym sam spadek |< c ski, Za z 
: . s: Al m ony : Mpi, rA stanty Stanisławski, A 
tym przez siostrzenice Garcii,| paire i wicehrabianki Guippe: sięga kwoty 20 milionów dola: KONEGA teatru artystycznego W aa przewi 
które zakwestionowały autenty»| ville. rów. Moskwie | ie 


czność testamentu, drugi testas 
ment uznany został jednak 
przez sądy paryskie na mocy v: 
rzeczenia biegłych grafologów 


za autentyczny. 


„Markiz Beaurepaire z małżoa 
ką i szwagierką Guippeville ue 
czł się do *rgentyny, by tam © 
bjąć w posiadanie główne mas 
jątki zmarłego milionera, który 
poza tym posiadał w Paryżu 
kilka pałaców i nieruchomości 


we Francji, 
Sądy argentyńskie 

stawie świeżych danyc 

żyły na nowo 


Sojusz włosko-niemiecki 


Rewelacje prasy francuskiej 


PARYŻ. W depeszy J. Sa: 
uerweina, datowanej z Berlina, 
„Paris Soir“ czyni aluzję do po 
głosek, według których Niem: 

miały się wkrótce związać z 
Włochami formalnym układem 
zojuszniczym. 


„Paris Soir* utrzymuje mia: 
nowicie, że rząd niemiecki wys 
korzysta pierwszą nadarzającą 
się sposobność, aby nakłonić 
Mussoliniego do podpisania tes 

| go rodzaju układu. 


Statek angielski w Palamos 


został przez powstańców zbombardowany 


BARCELONA, Wczoraj o 
godz. 23,350 statek brytyjski 
„Lake Lugano“ rozpoczął wyła 
dunek przywiezionego towaru 
w porcie Palamos, 

W tym czasie nadleciały sas 
moloty gen. Franco, obrzucając 
statek bombami. „Lake Lugas 
no” stanął w płomieniach. Zało 
ga wraz z marynarzami hiszpań 


Represje polic 


Żydom nie wolno 
WIEDEŃ. Dyrekcja policji 
wiedeńskiej zabroniła Żydom 
korzystania z ławek na ringach 
wiedeńskich. Równocześnie za» 
mknięto Żydom dostęp do ca: 
łego szeregu małych ogródków 
dzielnicowych. 
Dotychczas mogli Żydzi ko» 


skimi z innych statków, znajdu 
jących się w potcie, rozpoczęła 
akcję ratunkową. 

Nad ranem o godz. 3:ej nadle 
ciał ponownie samolot, gen. 
Franco, zrzucając nową serię 
bomb zapalających. Akcja ras 
tunkowa była uniemożliwiona. 
— Statek spłonął doszczętnie, 
2»ch marynarzy odniosło rany. 


korzystać z ławek 

rzystać jeszcze z niektórych ła» 
wek na ringach oraz pomniej» 
szych skwerach. Wskutek po” 
wego zarządzenia Żydzi nie. bę: 
dą mogli prawie w całym Wice 
dniu przechodzić przez parki 


lub Arant Aala na ławkach ulis 
cznych. 


na pod: 
h wdro» 
dochodzenie, w 
wyniku którego najpierw mars 
kiza Beaurepaire została areszto 


Donalda. 


(Początek na str. 1-ej) 


wość Yang+Kuanping na połu: 
dnie od Czang+Ku:Feng, później 
jednak odebrano ją. 

Przedstawiciel Ministerstwa 
Wojny przyznał również, że Ko 
dzi jest poważnie zniszczone i 
że komunikacja kolejowa czaso” 
wo została zawieszona. 


SPRZECZNE WIADOMO: 
ŚCI 


LONDYN. Wiadomości z 
Moskwy i Tokio na temat wy» 
paaków pod Czang:Ku:Feng są 

omunikat sowiecki mówi o wy 
parciu Japończyków z teryto” 
rium sowieckiego, doniesienia 
japońskie utrzymują, że wojska 
sowieckie poniosły ciężkie stra: 
ty podczas próby ataku na wzgó 
rze Czang » Ku s Feng. 

Doniesienia japońskie mówią 
dalej, że wojska sowieckie wy» 
cofały się z pierwszych swych 
linij i przygotowują nową ofen” 
sywę. 

Prawe skrzydło sowieckie się: 
ga obecnie rzeki Tumen. Bate- 
rie sowieckie ostrzeliwują miej» 
scowości koreańskie, ale szkody 
są nieznaczne. 

„BLUECHER NIE JEST KU. 
ROPATKINEM* 
HELSINKI. Prasa fińska do 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Kraków pokonał Warszawe 5:3 


Lwów i Kraków w finale meczu o Puchar Polski 


Na stadionie Wojska Polskie 
go w Warszawie wobec 3.000 
widzów rozegrany został półfie 
nałowy mecz o Puchar Polski 
Pana Prezydenta R. P. pomię: 
dzy reprezentacjami W/arszawy 
i Krakowa. Zwyciężył Kraków 
w stosunku 5:3 (2:1). 

pierwszej połowie Kras 
ków, miał znaczną przewagę. 
Drużyna warszawska gra chao» 
tycznie, zaś atak zaprezentował 
się wprost beznadziejnie. W 
14ej i 16:ej minucie padają pier 


wsze dwie bramki dla Krakowa 
ze strzału Zembaczyńskiego. 
Pierwszą bramkę dla Warszawy 
zdobywa Święcki w 25:ej minu 
cie, ustalając wynik do przerwy. 

Po zmianie pól zaznacza się 
dalsza przewaga Krakowa. W 
12:ej minucie Gracz strzela trze 
cią bramkę, ale w chwilę później 
zawodnik ten zderza się z pił 
karzem stołecznym i zniesiony 
zostaje z boiska. 

Równocześnie ten. sam los 
spotyka Smoczka, tak że obie 


Lwów — Łódź 3:2 


Drugi mecz 


W drugim meczu  półfinało: 
wym o Puchar Polski rozegra” 
nym we Lwowie, Lwów, jak by 
ło do przewidzenia, pokonał re 
prezentację Łodzi w stosunku 
3:2 (2:1). 


Wynik ten nie odzwierciadla 
bynajmniej istotnego stosunku 
sił, gdyż drużyna lwowska mia: 
ła znaczną przewagę i mogła 
wygrać w znacznie wyższym Sto 
sunkv 


półfinałowy 


Lwów grał bardzo dobrze, 
zwłaszcza w liniach obrony. 
Szczególnie dobrze wypadła gra 
pomocy, a zwłaszcza Sumary i 
Wasiewicza. Również Jerzėw= 
ski w obronie wykazał znako» 
mitą formę. Atak grał już zna 
cznie słabiej. 

Bramki dla Lwowa zdobyli: 
Niemiec z karnego, Skocen i 
Żurkowski, a dla Łodzi Koczew 
ski i Królasik. 


drużyny grają w dziesiątkę. W 
kilkanaście minut później obaj 
zawodnicy wracają jednak 

20-ej minucie pada czwar» 
ta bramka dla Krakowa ze strza 
łu Korbasa. Zdawało się, że 
Warszawa przegra w katastro» 
falnym stosunku, tymczasem na 
gły zryw Warszawy przynosi 
jej dwie bramki w 26-ej minus 
cie przez Smoczka, a w 28:ej mi 
nucie przez Święckiego. 

Od tej chwili Warszawa przy 
gniata, opanowując zupełnie bo 
isko, ale mimo swej przewagi 
bardzo słaby atak nie umie si 
zdobyć na skuteczny strzał po 


Sat 
W 35:ej minucie Święcki za: 
przepaszcza najdogodniejszą 0: 
kazję wyrównania, nie trafiając 
do bramki z trzech metrów. Na 
dwie minuty przed końcem Kra 
ków zdobywa z rzutu karnego 
strzelonego przęz Korbasa  5stą 
ramkę. 

Na ogół Kraków na zwycię: 
stwo zasłużył. będąc jako zes: 


pół bezwzględnie lepszy od 
Warszawy i to we wszvstkich 
formaciach. 


j 
Niespodziewana wizyta wywołała sensację; 


LONDYN. Sensacją dnia sta 
ła się niespodziewana wizyta w 
pernime ministra dla spraw 
olonialnych Malcolma Mac 


Odleciał on z Londynu we 
czwartek w największej tajemni 


Zatarg sowiecko-japoński 


Rzecznik Ministerstwa przy* 
znał, że wojska sowieckie zaję- 
ły w sobotę wieczorem miejsco: 


strza zdobyła Syrena w 


j w Palestynie 


wy” 
Przed któ | = 


cy na hydroplanie wojskowym,| JEROZOLIMA. 


spędził noc na Malcie i w pią: | jazdem swym z Jerozolimy: id 
tek udał się do Abukiru. ry nastąpił wczoraj po id wy! po 
Do Jerozolimy przybył w so|niu, minister Mac Dona rym . 
zaj, o Bej rano i udał się do rej dał oświadczenie, W PAC, 
zydencji wysokiego komisarza | stwierdza, że. ze względu ję W 
angielskiego, becną sytuację w Palec o 
ważał za konieczne odby grze 
ferencję z wysokim komi dzy = 
angielskim i głównoj a nie/ 
s : skich, 
nosi, że marszałek Bluecher R A: tako mocar 3. 
miał odbyć ostatnio podróż in» powiedzialić 4 porządek KE 
spekcyjną po garnizonach armii blich piy bezpieczeństwo, PA 
czerwonej na- Dalekim W/scho« ESR FÓWNROCZŚCIĆ majty » 
dzie. gir, Y bowiązek sprawiedliwego jeść Pe 
W czasie inspekcji marszałek towania obu narodów» als 


uwa 
na zmian ją 
s 76 
nić, 
dczenie jd 


Bluecher przemawiał do żołnie: k 
rzy, zaznaczając, że w ostatnim 
zatargu stroną zaczepną jest Ja 
ponia. Między innymi Bluecher 
powiedział; 

„My nie napadamy. Całą od 
powiedzialność za ostatni za» 
targ ponosi Tokio. Japończycy 
myślą, że mają do czynienia z 
Rosjanami z 1905:go roku. Na 
szczęście jednak ja nie jestem 
Kuropatkinem, lecz  Blueche» 
rem, a nasza czerwona armia nie 
jest armią carską, którą dowo: | mi całkowitego przegl4 


dzili sprzedajni oficerowie". acji Palestyny. „o 


Drugi etap Marszu 


Szlakiem Kadrówki 


pf” 
W niedzielę o godz. 4 rano |łów, z pośród których g W 
wystartowało z Miechowa  53|P. P. W. Kraków 1 i -parth 
patroli do drugiego etapu 14|Warszawa maszerowa y deias” 
Marszu Szlakiem Kadrówki na |ramię przy ramieniu, P 
trasie Miechów Jędrzejów |jąc się wzajemnie. 
(40 i pół klm.). W grupie pa: Do Tedrzej i 
troli wojskowych maszerowało p Kanejows E 
16 zespołów, w grupie P. W.|trol przy ada: 1250 3 
przedpoborowych 12, w grupie |101 o godz. 12. erdecz 
po s poborowych 29 oraz ta KS na publiczność s ch 
patrol sportowy bez broni. ia przybywający 
Silne tempo marszowe i upał | KÓW: A si p” 
Drugi etap ukończy”o Jeko 


yły powodem licznych lecz kz 
przeważnie drobnych interwen: |troli, odpadło wskuteg raków, | 
pletowania K. P. W. 


cyj lekarskich na trasie. , zu 
W trzecim dniu mars” „p 


A ` A 6 
Wzdłaż całej trasy i w posz: : 7 
trole przebędą ostatni eta pod 


czególnych miejscowościach, cą 
przez które maszerowały patros |tą w Kielcach, przy czy dą pr 
zamczu Chęcińskim Prz, 


le,gromadziły się liczne rzesze 
okolicznej ludności, wykazując 
szczególne zainteresowanie emo 
cjonujących wyścigiem 


ujących Palestynę, 
niezbędne wpłyną 
dzisiejszej sytuacji: 
REZ oświa $ ; 
minister kolonii AC gy Pó 
bawił w ciągu dwóch dni w 
lestynie wywołało wielki. 
mienie w Jerozolimie, 8 
witano oficjalnie ministra: 


Deklaracja Ministerstw 
głosi, 


— 


g 
nie 


11.15; a 
Zgromiiu' 


ni 


[4 + 
zawod? 


1] 
bę sprawności strzelech jego 
strzelaniu do sylwetek £ 
zespo: ści 100 m. 


Walasiewiczówna bije rekord 


świałowy na 80 metrów 


jski W 


Na stadionie W. F. w Cho» | zaznaczyć, że rekord PO ) ` 3 
rzowie odbyły się w niedzielę za | lasiewiczówny wynos! znany a + kilk 
wody lekkoatletyczne pomiędzy | rekord ten nie został U i (ept dnia 
reprezentacjami Bytomia (Śląsk Irekord światowy. . jet jis ł odp 
niemiecki) i Chorzowa. Na 60. m. Wae to n D 
W ramach tych zawodów osiągnela Ta o 0,1 sek Fry ) X Szybka 
Walasiewiczówna zaatakowała | 150 Jest za świato” sa taj ? 
ża szy od jej rekordu : JP Bid o POI 
rekord światowy na 80 m. Pró: Polscy lekkoatleci ZAJE grug lezy twiera 
ba zakończyła się pełnym powo wie wszystkie pierwszć X gi ENA adzi 
WAŻ miejsca. W/ ogólnej Krenta w na n 
Walasiewiczówna uzyskała] cji- zwyciężyła repr gg: u 
czas 9,6, poprawiając swój daw| Chorzowa w  stosun dy sł. -Czeni 
ny Sosedi o 0,2 `sek. ależy| pkt. KOL: >, 
> im ką żdumi 
Syrena mistrzem kolarskim „xx: 
=: cóż hy feies z x 
W Warszawie na trasie War |niewski, Starzyński cofał 4 ją oc A 
szawa — Kazuń odbył się w nie |5:59:23, Matczak W gł a 
dzielę wyścig kolarski o druży po 50 klm. , „cemisóe : 
nowe mistrzostwo Polski na dy] Drugie miejsce i W! skladi 
stansie 205 klm. Startowało o*| stwo zdobył Ursus von wi) 
gółem 5 drużyn. Koper, Gołąb, Głowa g0. Ć 
Pierwsze miejsce i tytuł mis f niewski w czasie Ś:7 5) 


skła: 


zie: Michalak, Napierała, Cie: 


Fort Bema. 4) Orkan 
W. S. 


AH 


rzewiozła uśpionego Poradzkięgo w koszu do 
ni w miejscowej kryjówce Bractwa miał się od» 
POEN o pizemóvdenju „wodza“, który domagał 
itok R megi ala Irena głosu. . Jis 
AWAY Szystkich braci skierował się w jej 
Z z zapytał z wymuszoną grzecznością: 
aa c PO lrko, pragniesz przemówić? 


dika 


który otadzkię A po minie braci, że nastrój nie sprzy* 
du na * [3 dlat Mu, że gotowi są głosować za wnioskiem 
ledu Ev | Hemas 39 też starała się grać na zwłokę. 
anski nerwowo odchrząknął i odrzekł: 
imię czego? Irena, cóż to wszystko ma 


2) : u ; 

„ASA by Poradzki złożył osobiście wyja: 

kiego, rzekła, chcąc za wszelką cenę ratować 
a s 

zali rozległ się nerwowy szept braci, 

A tącił się zagniewany: 

Yro Re dziwi mnie twoje żądanie... Jakże mo» 

puścić na zebranie po tym, jak jawnie 

HR To jest zupełnie niedopuszczalne! 

baj * ze Poradzki sam uzna, iż popełnił 
> « Ro FEB > A ieszez 

0 nydąę,, U się.. Może się nam jeszcze 
0 

Wid 


4 
. 1 

ê, i i P i 
|czeni d ym, jak nas zdradził?.. o wszystkim? 


â U 

CA Do Pó `~ Paiko jedno wyjście... 
| OT zdi” | SDE, z nim jeszcze jeden raz... 
ek nie D Nie pas już Poradzki nie żyje... 
RE Bgn a n PO raz pierwszy usłyszano na zebra” 
RA Ko 4% teo zrozpaczony głos Ireny, — Nie dopusz» 
Z Mać | bzy TAR Poradzki miał umrzeć... Musi pozo» 
si, kim kó 4% ket Dotąd jeszcze nas nie zdradziła: 
r jskowY 3 braci, : który wysłał? — zapytał jadowicie jes 
rodu St” ly, Gd A dE, 
Jądu D ani 7 ten list nas zdradził, policja nie czes 
e A % jakim wili.. Osaczyłaby naszą willę... Wies 

SA e stanie jest Poradzki... 

top; 7 nawet policja nie jest jeszcze na na 
U dała "O ty pragniesz, by się o wszystkim do» 


= 


to Nie z J 5 F : . 

ch Boz. $CZAm, że nigdy się tego nie dowie... 
n n . . y £ U 

Ki ję, ue Przy życiu... W przeciwnym bo» 


ów ; HT 
Pa gd Wszystko, Ireno, otwarcie... Chwila jest 


'K.RYLSKI 


rad 


z 
i = 


dla nas zbyt poważna, byśmy mieli ukrywać... Por» 
wiedz, czemu ty tak o niego walczysz? Powinniśmy 
znać przyczynę tego buntu... 

Przyczyna jest bardzo prosta: kocham go — 
odrzekła Irena cichym, ale stanowczym głosem. 

„Bracia“ spojrzeli na nią zdziwionym wzrokiem. 
Jeśli przed tym niektórzy wahali się, i nawet w pewe 
nej chwili mog'iby głosować na rzecz Poradzkiego — 
to teraz nastrój zmienił się na jej niekorzyść. A więc 
odżegnywuje się od nich. Naruszyła ich męską due 
mę: pragnie oddać swą całą miłość, swe wdzięki Pos 
radzkiemu i pragnie zapomnieć o ich miłości ku niej, 
dla której pośwęcili wszystko? 

Nie, to wystarcza już, by Poradzki zginął... 

— I dla twego kaprysu, dla twej przemijającej 
miłości, pragniesz, byśmy wszyscy zginęli? — zapye 
tał znowu wzburzony wódz, 

— Ta miłość nie jest przemijająca — spojrzała 
mu Irena oso w oczy. — Powiadam jasno i otwar 
cie, jeśli skażujecie go-na karę śmierci, musicie mnie 
również skazać... 

Wszyscy zamarli, zdumieni takim stanowiskiem 
Ireny. Toć to jawny bunt! Nikt się takiej odpowiee 
dzi nie spodziewał. 

— Irena, czy to poważnie mówisz? — zapytał 
„wódz“. 

— Ani słowa nie zmienię... 

— Niesłychane! Niegodne! — rozległy się róże 
ne głosy. 

— A jeśli wątpicie, mogę was o tym zaraz prze» 
konać — wyciągnęła z torebki mały, połyskujący res 
wolwer i przyłożyła go do swej piersi. 

W/szyscy zerwali się z miejsca z okrzykiem: 

— Ireno! Irka! 

A ten, który był najbliżej, rzucił się ku- niej, 
wyrwał jej z rąk rewo!wer i krzyknął: 

— Ale toś ty zwariowana baba! 

— Nie mam innego wyjścia — odparła z upos 
rem. 

= Czy tó twoje ostatnie słowo? — zerwał się 
również-i „wódz“ z miejsca — Ireno! 

— Nię mam nic do dodania... — odrzekła sta» 
nowczym głosem Irena. 

Na sali zapanowała straszliwa konsternacja. Naj 
bardziej był teraz wzburzony „wódz“, ze swoimi po» 
mochikami, którzy dopomagali mu we wszystkich do 
tychczasowych wyczynach... Bez Ireny czuli się jak 
gdyby straceni. W jaki sposób zdołają utrzymać 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


| dyscyplinę bandy, jeśli stracą tak niezawodne narzę« 
dzie, jakim w ich ręku byla Irena?.. Czyż znajdą kos 
bietę+.o podobnym czarze?.. 

A poza tym, nieustraszony, nieugięty wobec 
wszystkich „wódz“ nie może okazać się teraz ules 
giym wobec kaprysów Ireny... To go najwięcej bos 
lafo! Przecież straci zupełnie szacunek dla niego... 

I znowu uśmiechając się ironicznie, zwrócił się 
do Ireny, chcąc zbagatelizować tę całą sprawę: ` 

— Dobrze, Ireno, przypuśćmy, że przyjmujemy 
twój wniosek... I co dalej? 

— Wszystko uplanowałam... Poradzkiego umie 
szczę gdzieś daleko od ludzi — odrzekła lerna; chwy 
ta się teraz ostatnich środków, by przekonać bras 
ci. — Zapewniam was, że przy pierwszej próbie Poe 
radzkiego, by wydać kogokolwiek, wykonam sama 
wyrok śmierci... Ale jak dotąd nie widzę dostatecze 
nych podstaw... 

W/ gronie braci rozległ się znowu szept. W tej 
chwili przysunął się do wodza jeden z jego najbliże 
szych pomocników i cicho, na ucho powiedział: . 

— Mam wyjście z tej sytuacji, tak, by wilk być 
syty i owca cała... 

— Jakież to wyjście? — zapytał „wódz, = 
Mam również pewien pomysł... 

— Mam na myśli Slaweta... Hieronima Slawes 
ta... Kiedyś opowiedziałeś mi o nim. Jak sądzisz, 
może on się przyda... 

-— Myślałem równięż o nim — ukazał się w 
oczach wodza szelmowski uśmiech. — Tak, naresze 
cie nadeszła chwila, gdy można tę tajemnicę wyko» 
rzystać... Może się nam przydać. ale póki Poradzki 
będzie jeszcze żyć, to będzie niemożliwe... Musi zgi: 
BR z mojej własnej ręki, inaczej nie będę nigdy spo» - 

ojny... 

— W obecnym stanie może pozostać przy ży» 
ciu — odrzekł tamten. — Ale już nie jako Poradze 
ki, rozumiesz? 

— Oczywiście wiem, o co ci chodzi... Plan twój 
jest świetny... Gdyby go Irena tak nie kochała, 
wszystko dałoby się łatwo zrobić... A gdy taka babą 
pokocha... f 

— Trzeba temu przeciwdziałać... Sądzę, że Iree 

na się na to zgodzi... Zaproponuj igj to... 
Dobrze — zgodził się „wódz“. Ale jednocze» 
Śnie nie wyrzekł się swego pierwszego planu: zamom 
dowania Poradzkiego. W jego kieszeni leży przecisz 
klucz do tamtego pokoju... (Dalszy ciąg jutro) 
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| tzasajaca opcwieść na tle obecnej 


Wojny domowej w Hiszpanii 


ny*). Ludzi tych jest bardzo 
rudno zdemaskować. ~ Policja 
barcelońska postara się jednak 
uczynić wszystko co będzie les 


R żało w jej mocy, aby wyświetlić 


atyżu dowiedziały 


mia y się z lici 
Prosi ę z policją f. 
| io hodze Y, aby. przepros |£ Sprawę. ji 3 
P Sra cnie w tej sprawie i| Policja barcelońska wyrażała 
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gy, bus 
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M iSe. i Perala okaza- 
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| bige Karski h 
tlez cn, 
plac loci 


bij awcą zwykły 
lka cą ) 


w związku z tym wypadkiem 
rządowi francuskiemu wyrazy 
ubolewania i. komunikował, 
że rząd kataloński jest gotów 
ofiarować tytułem odszkodowa: 
nia spadkobiercom doktora Me 
granta pięćset tysięcy franków. 
A więc na tym kończy się 
sprawa — pomyślał z goryczą 
Peral. 

— I może 
tym by się skończyło; gdyby Pe 


czne; eMU w mici 

znej A miejscowo» 

1% 

ku dn; 

ł lach komisarz Pe 
Powiedź z Barce 


zając list. — Z te 
Ic, ze dochodze» 


4 martwym punkz Było to jedz 


ktora Megranta. 
nak niemożliwością. W. okeli: 
cy bowiem o nikim innym nie 
mówiono, jak tylko -o nim. 
Gdzie człowiek nrzychodził, sły 
szał jego nazwisko. Mówiono 
już o nim. jak o świętym: ofia: 
rował biednym rodzinom pienia 
dze. darmo leczył zwierzęta. 
Peral musiał więc z konieczn? 


*) Piata kolumna — wywiad now 
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zd „olicją barceloń: 
oną „wynikiem 
włoki zo 
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ich samolotów _nice 
¿Sto by więc 
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<ą zwolennicy gen. Franco przebywa: 
jący na terytorium należącym do rzą* 
*dowców. 


1 zbrodni m: 
ene ZPIOdNI mog] 
nci Piątej Kolun» 


ral mógł zapomnieć o osobie do! 


spo. ; stańców, którego współpracown'kami, 


ści .myśleć o doktorze Megrane 
cie i tajemniczych okoliczno: 
ściach, w jakich został zabity. 
— Został zabity granatem w 
zamkniętym lokalu, — przeżue 
wał w umyśle wszystko jeszcze 
raz, — a następnie umieszczono 
go na placu ulicy, która była za 
sypana bombami nieprzyjaciel= 
skimi. A dokonać tego miała 
Piąta Kolumna? Jest to-<wnrost 
nieprawdopodobne!! Ale dlacze 
go miała ona zal do: nieznanego 


— Burkley, James... W pos 
rządku! — zawołał! — Svernik, 
Christian... W porządku!... Pro 


fszę następnych! 


Nagle podsunięto mu pasz» 
port francuski „Namur Simon, 
dziennikarz, Paryż“ — przeczy* 
tał na nim Peral. 

Komisarz uniósł głowę. 

— Co: za niespodzianka! W 
jakim celu jedzie pań do Hisz: 
panii, Namur? 

— A.co pan tutaj robi, komi 


prowincjonalnego lekarza fran |sarzu? Nie wiedziałem, że spę* 
cuskiego, który leczył rannvch,;dza pan wakacje w tym uros 


sporządz”ł statystyki i pisał ra* 
porty o higienie. 

I czy znalężli się ludzie, któ» 
rzy z tak zimną krwią zgładzili 
Megranta, a następnie pod gra* 
dem bomb rzucanych przez sa: 
moloty powstańcze udali się ze 
zwłokami na jedną z ulic dziel: 
nicy Ramlas i tam je porzucili? 
Czy szpiedzy ryzykowaliby ży: 
ciem i narażali istnienie Piątej 
Kolumny, aby /unieszkodliwić 
starego lekarza? 

— Przypuśćmy nawet, że do: 


rzeczywiście na! któr Megrant rzeczywiście z0Sź 
s ; 
tał w podobny sposub zabity — 


snuł w d-lszym ciągu swe roz: 
myślania Perał — ale w jaki spo 
sób w tak krótkim czasie zdo» 
był w  B>rcelonie zaciekłych 
wrogów? Przecież każdv zas 
mach narażał Piątą Kolumnę 
na niebezpieczeństwo i dlatego 
iej członkowie zabijali tylko wy 
bitnych przeciwników: genera" 
łów, mężów stanu-i polityków. 
Co mógł Megrant mieć wspólne 
go z tym wszystk'm? 
Pogrążony w  rozmyśl:niach 
Peral mechanicznie wykonywał 


czym zakątku... 
Namur współpracownik pary 


iskiego dziennika, „Wiadomeści 
(Faryskie'* udawał się do Barce» 


lony z ramienia swego dzienni 
ka. Peral przypomniał sob'z, 
jak to jeszcze "niedawno: omta* 
wiał z- Namurem ważniejsze 
sprawy kryminalne. Simon Na: 
mur pomagał mu nieraz w trud 
niejszych sprawach - kryminale 
nych i raz pomógł mu nawet 
rozwiązać sprawę tajemniczego 
zabójstwa prostytutki Blaton, 
zy panu bardzo się pit 
szy? Za dwie godziny odcho« 
dzi stąd pociąg do Port- Bou, 
gdzie ma pan przesiadkę na g » 
ciąg do Barcelony. Pojedzie 
pan tym pociągiem, a wzamian 
za to nostawię panu lampkę wie 
na. Dobrze? 

— Zgoda. 

— Bardzo panu dziękuje — 
odparł -Peral — postaram się, 
iak najprędzej uwinąć się z pra« 
cą 


Po upływie pół godziny Na: 


mur i Par=] przestanili nróg cu 


kierni „Globus“. S*słvch gości 


swą pracę, niedbale wvstawiaiąc |ieszcze nie bvło. Właściciel cu 
wizy na przejazd do Hiszpanii. kierni siedział okrakiem na krze 


śle i czytał gazetę. Ujrzawszy 
gości, zerwał się z miejsca i 
wszedł za kontuar, aby podać 
wino. 

— Co nowego panie komisa» 
rzu? — zapytał z za kontuartu 
Perala. 

— Pan chyba wie więcej ode 
mnie, czytał pan przecież przed 
chwilą gazetę — odparł Peral, a 
zwracając się do Namura ośe 
wiadczył: — Nie zatrzymałem 
pana tutaj, aby opowiadać mu 
jakieś wyssane z palca historyje 
lki. — A następnie przechylił 
się w stronę dziennikarza, ujął 
go”za ramię i zapytał: 
| — Czy zna pan sprawę Me» 
granta? 

— Owszem słyszałem o nie;. 

Komisarz Peral opowiedz'ał 
mu wszystkie szczegóły tej taje 
ZU sprawy, a następnie do» 
dał: 

— Czy wie pan, że polecona 
mi prowadzić w tej sprawie do% 
chodzenie? 

—Nie, nie wiedziałem o tvm. 


— Czy teraz domyśla się 
pan w jakim celu pana zatrzy: 
malem? — zapytał Peral, uśe 


miechając się pod wąsem. 

— Chce pan, abym wzamian 
za pana prowaził dochodzenie 
w Barcelonie? Ależ bardzo chę 
tnie — wykrztusił zadowolony 
Namur. 

Jestem dumny, że ma pan do 
mnie tak wielkie zaufanie, ode 
tar) Namur, a zerknąwszy na 
zegarek dodał: 

— Ale teraz już na mnie czas 
zaraz odchodzi mój nociąg Tak 
tvlko zdokedę jakieś wiadomo 
ści, zaraz do pana napiszę... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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4 i ' Przeniesienia ch wanie WEYCZORNE waka Złodzieje +4 
Tomaszów UGZGI FOGZNICĘ w Urzędzie no na masowość. Polskie Rae nie urlopują 
dio posiadające duże możliwo- Na szkodę Kryze Otto wé 

wymarszu I Kadrowej Skarbowym — |ści 'popularyzacyjne "przyczy. |, Na szkodę Kryze Otio 


ia si (mi Kałduny, gm. Bełchatów 
Pan Kazimierz Krełowski, Sodnieśleria RUA, Teao] dziono z obory 1:świnie 16! 
Ku uczczeniu 24-ro letniej | żeństwo okolicznościowe odpra-|który przez pewien czas praco-|w kraju. W akcji swej połą-|wartości 80 zł. * 
rocznicy wymarszu I Kompaniiļwione w kościele parafialnym |wał w dziale podatkowym I a czyło ono propagandę mikro-| Na szkodę Fajpikin aż 
Kadrownej z Oleandrów Kra-lśw. Anteniego, w którym wzięli| następnie IL Urzędu Skarbo- 


daj „|w Bełchatowie, skra 
kowskich, Związek Strzelecki udział wszyscy miejscowi przed-|wego w Piotrkowie, następnie tong IT a SA edt: tkalni 7 pak bawełny i 25 


wespół z, władzami samorządo- |stawiciele władz wojskowych, przeniesiony był do Łęczycy i słuchaczom kontakt ze spor- | towaru, ogólnej wartosci ioj 
dowymi oraz społeczeństwem państwowych i samorządowych | Radomska powraca obecnie tem przez organizowanie dla| Na szkodę Milczare sk 
tomaszowskim zorganizował|z prezydentem miasta Toma- znowu do Piotrkowa gdyż zos- 


radiosłuchaczy bezpłatnych lub we wsi I gm. Chahat 
tanich wycieczek, kompletów | dziono z mieszka butów de 
gimnastycznych i sportowych, | kapę na łóżko, Ps i 2 chus 
nauk pływania, narciarstwa i| skich, palto męskie | —=A 
innych, a wreszcie kursów bu-| wartości 218 zł. k wskiego 5 dres Red 
S | doy Sprzet sportowego. Po- aa szkode Ri Piotrkowie 
zatym referaty sportowe wszyst- , + zion 
Turniej szachowy kich łozgtośni GEER n stały | Krakowska 22, skr s 
Pi trk i kontakt ze sportowymi  kluba- | mieszkania rower, | 
w otrkowie mi, związkami i ośrodkami wy- dzić r 
ROJA Konkursowa Pierw- | chowania eanga na CA Większa kra A 
szego ozachowego Turnieju o|czego uzys ają dla swych słu- | 
mistrzostwo m. MOBKoWAOJ chaczy nieraz znaczne ulgi w w Piotrkow S l 
Dnia 7 sierpnia w niedzielę |szowskiej postawiona jest najdaje do wiadomości uczestni- | opłatach za korzystanie z róż- W mieiscowym Komist 
rano odbyło się selenne nabo-|coraz wyższym poziemie. ków, że w I eliminacyjnej run-|nych urządzeń sportowych. : e Poz 


2 h s łożył zameldowani je, | 
dzie zostały wyznaczone nastę-|przy rozgłośniach Polskiego !7 Piotrkow” 
I Í k łód ki h pujące obowiązkowe rozgrywki: | Radia utworzono również po- Aaram Zani AA a 


3 tymże 
Sroda, dn. 10 sierpnia 1938 r. |radnie dla radiosłuchaczy, któ- Legionów 18, że w asie f K 
e 
gazeciarzy 


„tej, w CZ 
godz. 19-ta rych zadaniem są nie tylko około godz. 19-tej 
„Łódzcy sprzedawcy gazet od- płatnych po 2 złote w ciągu 3 


podniosły obchód. szewa p. Antonim Rączaszkiem | tał ponownie przydzielony do 
Dnia 6 b. m. o godzinie 19|na czele. Po nabożeństwie na- | urzędowania w II Urzędzie 
wieczorem przeszedł  ulicami|stąpiło złożenie wieńców na skarbowym obejmując stano- 
miasta capstrzyk z udziałem | Pomniku poległych Legionistów | wisko w dziale egzekucyjnym. 
stederowanych organizacji b.|przy ul. Marszałka Piłsudskiego 
wojskowych, Zw. Strzelecki zor- oraz wygłoszono przemówienia 
kiestrami na czele. Na placu|patriotyczne. 
koszarowym rozpalone zostało W ramach uroczystości nie- 
ognisko, podniesiono na maszt | dzielnych odkyły się zawody 
sztandar strzelecki i wygłoszono sportowe, strzeleckie i marszo- 


Po wienie oraz odczytano we, które wykazały, że spraw- 
istoryczny rozkaz Komendanta ność fizyczna młodzieży toma- 


, obecności domownikom 

Dr. Jarosz — Szadkowski, Gutman— porady, umieszczone w progra- dziono mu z mieszkania 
szenteld, Kolasa — Kornfeld, Małek— |mie jako Pogadanki Sportowe nia, bieliznę damską, "4; 
Mosses, A Sikorski, Bykow-ļ ale również i pozytywna praca. pościelową oraz płótno of” i 
ski — dr. Madejczyk Wyraża się to w akcji orga- wartości około 2.000 7 MOSE 


Czwartek, dnia 11 sierpnia ni i i wi 
byli nadzwyczajne ogólne ze-| miesięcy. Zbiórka ta przynieść | 1938 r. godz. 18-ta E e A E padi SĘ 
branie, na którym ednomyślnie ma od gazeciarzy MZC ogar: Dymiński -- Pfeffer zespołom opiekę i pomoc. Jed- I w polu k łowne 
RON wydac Gie [GU gaz! zesłuduje ha pozkati | foda. 10-ta Ści jest prowadzacy ggiałalno'| Na szkodę Krawczyk di Noras 


Gutman — Pfeffer, Kolasa — Na. 
łęcki, Bykowski — Messer, Stępień — 
Szadkowski, Drozdow — Sikorski, kpt. 
Gliszczyński — dr. Jarosz 


ści jest prowadzony od szere- 
gu lat Fundusz Rozdawnictwa 
Sprzętu Sportowego, który w 
ostatnim roku zaopatrywał w 


O W 
Walter Strajk okupacyjny 
. w gazowni godz. 20-ta 


rcjęcha 
chała, Krupy Wojcieć 
sarczyka Władysława Red 
ców Trzepnica, E sni z 


skradziono z pola 


sprzęt sportowy blisko 100 żyt tości 26 zł: Szła 

o e dr. Madejczyk — Pfeffer szkół wiejskich i małomiastecz- | 79, warto dzieży 29 
w Piotrkowie Tomaszowskiej Piątek, dn. 12 sierpnia 1938 r.|kowych, sprzęt sportowy i o- ciagni o) ni odpowiedź jg AA , 
W dniu 11 sierpnia przyjeżdża 3 y godz. 19-ta fiary na Fundusz nadsyłają ra- KAN az bracia: Feliks Tek Patroli "Z, 
de Pietrkowa Władysław Wal- Z powodu niewypłacania przez Gutman — Nałęcki, Kolasa — Małek diosłuchacze na skutek licz- J si : 


Sadzińscy, zam. we | tzu Sz 
nica, gm. Ręczno: 


i i dyrekcję gazowni miejskiej W | Szadkowski — Szenfeld, Kornfeld — 
A i ran 
Ahaaa ki REA REN Tomaszowie zarobków za kil- ych Bykowski — dr. Jarosz, Ko- 
zespołem odegra świetną ko-|ka miesięcy, wybuchł tam| "sa — dr. Madejczy c uh 
medię, najlepszego pisarza po|-|strajk okupacyjny robotników.| Wtorek, dn. 16 sierpnia 1938 r. 
skiego doby obecnej p. Stefana| O strajku został powiado-| godz. 19-ta 


nych wezwań przez mikrofon 
Organizowany rownież bardzo 
pożyteczny i cieszący się wiel- 
kim powodzeniem kurs budowy 
tanich kajaków dzięki któremu 


Kiedrzyńskiego p. t. Kobieta miony inspektor pracy w Ło- kpl. Gliszczyński — Gutman, Korn. | 500 radiosłuchaczy zbudowało nieis? rek, 
wino i dancing“. ia dzi, który w najbliższych dniach AP „pien AŚ sobie kajaki w cenie od 25 do Wstępne dochodze Ka tysięc 
Wystawienie sztuki odbędzie |zwołuje konferencję przedsta- Drozdow 50 zł. 


i zwłok wykazała, że jerć al 

Olbrzymią frekwencją cieszą ! Franciszek poniósł ár psa 226. 
się również organizowane przez|tek postrzelenia £ A uj fk 
n 


ED rzet 
Polskie Radio kursy pływackie |w klatkę piersiową 58 | W kLR 


się w odnowionej sali Resursy wicieli obu stron celem zlikwi- Niestawiennictwo jednej stro- 
Rzemieślniczej w Piotrkowie. | dowania zatargu. ny powoduje walkover (1 punkt) 
Początek przedstawienia o go- dla 


st i i W ż 
dzinie 20.45. Bilety są jużwi O zatrudnienie rony przeciwnej wy 


H ivr an ae iwi -fj i dotyc tą 
padku niestawiennictwa  obu| które umożliwią naukę pływa- | jawnionego | 
przedsprzedaży w Pijalni Mleka iek j iloś į {stron zostanie zaliczone po pół| nia 5.000 abonentom polskie- ie Sienie 
„Zdrowie“. większej ilośc punktu obu stronom. go Radia. Ostatnio radiowa Ujęc | zS, Gui 
DOZ RK Z bezrobotnych Pan Prezydent m. Piotrkowa poradnia sportowa podjęła ak- tnikê x% klasie 
a Bawił w Tomaszowie przed- Stefan Fiszer objął honorowy |CJę stworzenia Kółek SPORO przemy mis LJ 
PCK. w Tomaszowie stawiciel Centralnego biura| Protektorat nad Turniejem i|wych dla radiosłuchaczy wiej- Przez miejscowy Kosk 
Fund p W je| Ufundował przechodni puchar|Skich i wynajdywania dla tych tał zatrzymany was i 
kupił t u, uszu Pracy w Warszawi b i ; Kółek opiekunów i protekto-|został zatrzymany “s 
Zakup auto p. T. Grabowski celem zapoz-|9!2 zę Tar” DAAR PIE p lat 48, mieszkaniec „ c 
nania się na miejscu ze sta-| 1e8rodę [mienia Prezydenta m. oleki ; „|gm. Węglowice, PO% sgo 
sanitarne ńem:bezrobóciy: Piotrkowa. \ Polskie Radio urządza rów chówakiego: 0d któreę 5 


nież dla swych słuchaczy nasta- 


W tych dniach Zarząd Pol-| Delegat odbył konferencję włonych sportowo różnego ro-|brano 6 kg. sacharyny, y | Yszęgł S 


skiego Czerwonego Krzyża w[z prezydentem miasta A. Rą- 


Na_fali radiowej kamienia alnicze | „En 
j izu amieni do zap he 
ż last pni 2 kodak za i | han 
(Tomaszowie Maz. nabył auto|czaszkiem w sprawie interwen- Polsk; f W; CR a SPR dzące z przemytu: Kagzżą k 
sanitarne, ktore służyć będzie|cję o zatrudnienie na robotach olskie Radio propaguje Iski SEPIOROEST iral 
, : s À RTZ kulturę fizyczną dowe. Polskie Radio umożliwia 
do przewożenia chorych. Wy- PORUCZNYCH większej ilości 


również swym słuchaczom tak 


OR | 
Nagły zę 11 


datek na ten cel wynosi 7.500 ezrobotnych i przyznania do- Nazwiska mistrzów sporto- potrzebną dla zdrowia gimnas- Wania r kżni ar 


zł pokryty został ze składek datkowych kredytów na ten wych spotykamy coraz częś- 
człenkowskich PCK. cel. ciej na tabelach najlepszych 

zawodników świata, a cenne 
wyniki polskich zawodników, 
przyczyniają się niemało do 
propagandy naszego kraju za- 
granicą. 

Pamiętać tu należy, że obec- 
nie, gdy wyniki indywidualne 
wyśrubowane zostały prawie 
do ostateczności, najpoważ- 
niejszym miernikiem pracy w 
dziedzinie wychowania fizycz- 
nego staje się już nie posiada- 
nie kilku, tz. „asów”, a fakt 
posiadania jaknajwiększej licz- 
by sportowców których osiąg- 


Związek Spółdzielni 
MLECZARSKICH ; JAJCZARSKICH 


7, —  — zawiadamia, że otworzył — — — 


w TOMASZOWIE MAZOW., przy Placu Kościuszki 14 


SKŁAD 
masła, serów ijaj 


mając nadzieję, że będzie on źródłem zakupu zawsze 
świeżych i gwarantow. pod każdym wzgl artykułów. 


let, „wd 


z ich 
tykę poranną, prżez codzienne mieszkaniec wsi janah 
ekcję uprawiane z zapałem Reczno — Wośko 
przez radiosłuchaczy, o czym lat 73 śmierć nastąpi! 
świadczą liczne listy napływa: |. y ku. 
: i «| Silnego krwoto 
jące do radia. Reasumując 
zatym działalność społeczną Knajpó: f 
Pozamikrofonową Polskiego E kr l 
Radia na terenie wychowania w której „git 
fizycznego widzimy, że radio xD, 
stara się wyciągnąć swych słu-j W miejscowy r 
chaczy na salę gimnastyczną | złożył zameldowe gnić 
na baseny pływackie, na szlaki | Feliks, mieszkanie, r 
turystyczne oraz na boiska i|gm. Woźniki, że taura 
bieżnie. Piotrkowie w re 3 
lickiego przy ul. 
ziono mu pisto 
45 zł. 


nięcia nie dobiegają wiele od madre Pr) 

rzeciętnych wyników. j 4 jach e" 

ZWIĄZEK SPOŁDZIELNI Poraa A, a o Dom z piekarRią jaoi Gy 
MLECZARSKICH i JAJCZARSKICH w WARSZAWIE a cayma Swie: mob: 1d! 


A s PE 7 any do 8P i 
cie równe zainteresowanie wzbu- W w częściach. . Wiadomo gas ( 
dza wynik dziesiątego np. za- AOE | Maz., ul. Legionów 15 A, 
WZ k piotrk 


wodnika jak i wynik rekordzis 


ODDZIAŁ w ŁODZI 
SKŁAD w TOMASZOWIE MAZ. PI. Kościuszki 14. Tel. 2-74 


giari Dopie 
ty w danej dziedzinie sportu Czytajcie Dzienn! więcóny | 
Dziś i dni następnych I eko i 
Wielka premiera wspaniatej operetki na tle przygód Dziś! Seans popołudniowy po 25 gr 45 Ręz sąd. 
tajemniczego króla rozbójników p. t. pRZE Rz 
Kino - Teatr : Kino - Teatr o godzinie 3.30 DJABŁY WY dzicy Kuc 
GASPARONE R R a 3 AA 
a 
Początek seansu wiecz. o godz. 3. holadi 
w rolach głównych pb „Należ 
LEO SLEZAK i MARIKA RŐKK ZIELONY.SYG N 
Piotrków Tryb. Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł, w Piotrkowie : s i "o 
 Legjonów 11 Popołudniówka o godz. 3 Tajamnicze Promienie ZSDONEZU: Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta 0 800% 


wy 
ednolam a 


OC W ZY O 
miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego* wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 20 8" 
PRENUMERATA: e 


kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
PC NZOZ OAZY KEP ZAC ZOP 2 
Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwa alęcki 


1 wiersz mil. j 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobn 


